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Znakomity meteorolog wiedeński prof. Myr- 
bach ogłasza prognozę na najbliższe tygodnie. 
Uczony ów twierdzi, że wskutek zbliżenia się 
do Europy śrocikowej ogromnych mas zimnego 
powietrza z Syberji grozi nam powtórzenie się 
katastrofalnej zimy z r. 1929, kiedy to u nas 
wirozy dochodziły do 35 stopni. Chyba, dodaje 
profesor, stanie się cud, że to syberygskie po- 
wietrze obierze inny szlak, wtedy mrozy by- 
łyby „normalne“, jak mp. teraz 14 stopniowe. 

Miejmy nadzieję, że prof. Myrbach omylił się, 
co meteorologom podobno nieraz już zdarzyło 
się. Można sobie wyobrazić, jak wyglądali- 
byśmy teraz przy 35 stopniach mrozu, kiedy 
stosunki gospodarcze w porównaniu z r. 1929 
są o wiele więcej stopni zamrożone. Był to czas 
rozpoczynającego się dopiero przesilenia, bez- 
robocie nie było jeszcze, jak obecnie, masowem 
zjawiskiem, ludzie mieli zresztą jakiś zapasik 
z lepszych czasów. Dziś położenie i bez nad- 
zwyczajnej zimy jest katastrofalne, a to do- 
piero początek, gdyż przecież do tzw sezonu 
są jeszcze blisko 3 miesiące. A tymczasem każ- 
dy wykaz PUPP przynosi odrazu zwyż 10.000 


„nowych b bezrobotnych i to przeważnie takich, 


którzy "Wskutek „reiorm“ "'pózbawieńi' są "prawa 
do zasiłków. 

W inny'ch krajach na froncie pracy nie jest 
wprawdzie lepiej, ale tam widać przynajmniej 
usiłowania w kierunku dania jakiejś pomocy. 
U nas przed tygodniem, prasa sanacyjna pod- 
niosła triumfalne okrzyki, że rząd przygoto- 
wuje wielki program inwestycyjny, na który 
tymczasem przeznacza — nie podano tylko, 
z jakiego źródła — 125 miljonów zł. A w tym- 
samym czasie rząd niemiecki, z pewnością 
wrogo do klasy robotniczej usposzbiony, już 
uruchomił półtora miljarda marek i rozpoczął 
roboty możliwe w obecnej porze do przepro- 
wadzenia. Widzimy w małej biednej Austrii, 
jak społeczeństwo zajmuje się losem bezrobot- 
nych przez zorganizowanie „Winterhilie* i to 
bez wielkiego aparatu i bez przymusowych 
opłat w formie podatków, które u nas nałożono 
na rzecz komitetów pomocy dla bezrobotnych. 

I ta pomoc, o której skazani na nią bezro- 
botni mają wyrobione zdanie, w ostatnich cza- 
sach zaczyna szwankować. Nic w tem dziwne- 
go, społeczeństwo jest tak zbiedniałe, że nie 
jest w stanie dawać ani obowiązkowych opłat 
a temmniej dobrowołnych — widać to po bła- 
galnych apelach umieszczanych w pismach 
i coraz skąpszych wykazach składanych dat- 
ków. Państwo uważa, że mając fundusz bezro- 
bocia i utrzymując go w stanie czynnym, na- 
wet z nadwyżkami, spełnia swój obowiązek 
wobec obywateli, którzy nie z własnej winy 
pozbawiemi zestali możności zapracowania na 
swe utrzymanie. Co chcecie, powiadają nam, 
o wiele od nas bogatsza Ameryka niema nawet 
tej skąpej pomocy państwowej dla bezrabot- 
mych, jaką z wysiłkiem daje biedna Polska. Co 
jednak bezrobotny winien? Dlaczego on ma 
ponocić wszystkie skutki cudzych błędów i za- 
nmiedbań? 

Widoki przy wielkiej czy normalnej zimie są 
jednakowe: eud będzie, jeżeli nie przyjdzie do 
masowych wypadiców śmierci z głodu czy są- 
mobójstw. a 
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Bogu dzięki, mamy zdrowych ministrów 


Jacy lam nasi ministrowie są, jednego można | godzin, jak to robił na wtorkowem posiedzeniu ko. 


im pozazdrościć: dobrego zdrowia. Jeden nunister 
(p. Jędrzejewicz) skarży się, że go obrzucają blo- 
lem itd., a mimo to woła: wytrwam, podlrzynmam 
swe projekly, nie dam się steroryzuwać! Tak mo- 
że przecież mówić tylko czlowiek o żelazuem 
zdrowiu, cieszmy się więc, że nasza oświala jest 
w „siłnych”* rękach. 

Drugi minisier od przemysłu i handlu (p. Za- 
rzycki) niedawno chorował aż w lym slopuwiu, że 
mowiono o jego ustąpieniu wskutek zlego slanu 
zdrowia. To się okazalo przesadą; p. minister 


misji budzelowej? Mówił czy czytal elaboral wy- 
komcypowany przez swych urzędników — wszysl- 
ko jedno, na odczylanie 240 siron pisma maszy- 
nowego też polrzewne są dobre pluca. Możemy więc 
i na lym punkcie być spokojni: nasz przemysł i 
handel są w dubrych rękach, lylko pylamie, gdzie 
ich szukać? Bo pedobno większą sziwką jesl mó- 
wić o rzeczach nierszniejących niż o żywych — 
a czy nasz przemysł i haudel żyją, o lem lepiej 
mogliby powiedziec ui, którzy kieuyś w meh dzia- 
lali niz minister, który w tych mauerjach jesi no- 


zdrów, bo jakże umaczej móglby mówić przez 6 | wicjuszem. 


Proces brzeski w apelacji 


„Polonia“ donosi z Warszawy: 

„Dnia 7 lutego rozpocznie się w warszawskim 
sądzie apelacy mym proces brzeski. W miarę zbli- 
zamia się terminu procesu, rośnie i zainteresowanie 
opinji publicznej, iemvardziej, ze dolychczas pa- 
nuje niepewność w do osiauecznego skladu sdu. 

Przy pomocy :ozpunządzenia,  zawicsza jącego 
nieusuwaność sędziów, sąd apelacyjny w War- 
szawie uległ radykalnej reorganizacji pud -wzgię- 
dem personalnyni. Są azis wydziały sądu, w kió- 
rych uie puzusial ani Jeden z dawunycn sędziów. 
lak wygiąua, między mnynu len wydział, klóry 
ma ropas ywać proces bzeski, ko zdynusjono- 
waniu wzgiędnie pirzeniestawu gdzielinuziej daw- 
nych czlonkow tego wydziału, weszli do niego 
świeżo manowaui sędziowie pp. Chuuecki, Iras- 
sowski i Rudnicki. Pierwszy puzeniesieny zoslal do 
Warszawy z lorunia, trzeci z Pioukowa, W lym 
skladzie sąd apelacyjny mial sądzić sprawę buze- 
ską. 

i ymczasem w ostalnich dniach sędzia Rudnicki 
zachorował pudobno i zaszia konieczność miano- 
wania imuego sędziego I lu zaszedl laki, nie no- 
towany jeszcze, zdaje się, w annaiach sąduwnic- 


| 


lwa polskiago. Sędzią suu apelacy jnego p! zczna- 
czunego do sądzenia sprawy Lrzeskiej mianowany 
Zaal człunek sądu najwyższego, sędzia Gacek, 
kióry też pwawauupodobnie bęuzie przewodniczył 
DOZ prd le. 

Proces brzeski w sądzie apelacyjnym ma być 
prowadzony przy zacuowaniu jak uajdalej idą- 
cej ekononji czasu, Świadkowie mie będą badani 
i wogóle cala proceduwa ma być zredukowana do 
oslatecznych giamie. laka jest przynajmniej tena 
dencja, klórej realizacji mogą sanąć na przeszko- 
dzie różne okoliczności, nie zawsze dające się ek. 
widzieć. W każdym razie widać ze wszystkiego, 
m pwokuraturze ine zależy na lem wcale, ażeby 
procesowi nadać zbyt wielki rozgłos, 

Z pewuych poszlak moćna sadzic, że i obrona 
dążyć będzie ao nierozszerzania ram procesu. — 
w ych wwunkąch proces Pow inien potoczyć się 
pręuko i me powwa zapewue dlużej, jak dziesięć 
do czlernasiu Uni. 

Wyników procesu oczekuje opinja z dużem na- 
prężeuiem. będzie mial on ala moraliuego pizesi- 
lenia, jakie przechodzi państwo i spoleczenstwo 
duże znaczunie”, 


pP. Jedrzejewicz wyjaśnia 


Naczelny publicys:a „Kurjera Warszawskiego“ 
p. B. K. zajmuje się w lym dzienniku wyjaśnie- 
niami p. miniswa Jędrzejewicza w piśmie „Nowe 
Pańslwo”, Między innemi zadaje pytanie, kto wla- 
ściwie ma uslaiać „pansiwową myśl wychowaw- 
czą”? 

„Komu mamy wierzyć, że zna się na wy- 
chowaniu? hlo ma być wychowawcą, jesli 
nie wychowawca? Jeśli nie prolesurowie, 
czyli specjaliści, — to klo? W pańsiwie čar- 


(Korespondencja własna) 
Jarosław, 24 slycznia. 

W niedzielę 15 stycznia odbyło się w lokalu 
ZZK w Jarosławiu liczne zgromadzenie robolni- 
cze, zwolane przez komitel miejscowy PPS. Zagaił 
przewodniczący komiielu low, Majnch. Relerat 
gospodarczy 1 polityczny wyglosił ze swadą tow. 
Bcluch z Przemyśla. Mówcę nagrodzono gorącemi 
oklaskami. Nasiępnie low. Peena omówił 
sprawę bezrobocia i uzupełniających wyborów do 
rady gmimnej. Wkońcu uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, w klórej zgromadzeni w yrażają protest 
przeciw pozbawianiu klasy pracującej zdobyczy 
socjalnych: oraz swobód politycznych w poslac! 
ograniczenia wolności zgromadzeń i siowarzyszeń. 


Zgromadzeni postanawiają wzmocnić szeregi 
roboiników zorganizowanych pod  szlandarem 
PPS, a w szczególności na terenie Jarosiawia i je- 
g0 powialu, 


skiem rolę tę spelnała policja. Policja była 
tam od wszysikiego. W szczególności intere- 
sowala się zywo nauką, Reżuiiaty lej opiekń 
były nam świeżo opisane przez zmakumiych 
rzeczoznawców pp. prol. Zielińskiego i Zdzie- 
chowskiego. hto w Polsce mógłby tu zasiąpić 
prolesorow, „nieufnych malkonientów*, któ- 
rych „urażone” glosy — jak pisze p. mini- 
ster — „nikogo przekonać nie mogą", 
—000— 


Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru z okrzy= 
kiem na cześć PPS zgromadzeni rozeszli się do 
domów, wyrażając żąuanie zwołania w Jarusla- 
wiu wielkiego zgromadzenia klasy pracującej z 
udzialem posłów socjalisiycznych a zwlaszcza 
więźniów brzeskich. 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział [V Karny. Dnia 
23 stycznia 1933. Sygn. IV Pr. 5i83. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie na posiedzemu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli ZJ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 20 stycznia 1933 i wykona- 
ną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20 sty- 
cznia 1933 L. B. Il/2/10/33 konfiskatę „Dziennika Ludo. 
wego“ Nr. 16 z daty 20 stycznia 1933 z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na stronie 5, zaczynającego 
się od słów „AKŁSZTOWANIA W” w całości, albo- 
wiem treść tego artykulu zawiera znamiona występku 
z art. 127 k. k. 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
Skoni.skowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisane; formie w najbiiż= 
szym numerze „Dziennika Ludowego” i w Dzienniku 
urzędc wym- 3) Cały nakiad sxonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. Frzewodmiczący; Pilarski w r Sędzia | 
„Okręgowy, Protokolani; Daniec w, Ee- 


. 
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wolność | 
olność nauki 
„Gazefa Polska” zaopatrzyła swo 

je sprawozdanie z konferencji w Ko- 
misji oświatowej Sejmu w tryumłal- 
ny tytuł: 

„Nie nie grozi wolności noki, 

Głosy profesorów o ustawie akade- 


miokiej“, 


Tytuł brzmi dość dziwacznie, gdy 
się zważy, że streszcza on opinię 
trzech „rzeczoznawców (pp. Wałek- 
Czarnecki, Stefko i Czerny — z „sa- 
nacyjnej' organizacji profesorskiej) 
zaproszonych z podziwu godnym „tak 
tem” i „bezstronnością" przez p. Ja- 
worską, przewodniczącą Komisji, — 
pomija zaś bez żadnej ceremonii po- 
śląd prezesa Akademii Umiejętnoś- 
ci i rektorów wyższych uczelni, re- 
prezentujących bądź co bądź nieco 

-więcej... wartości w danym razie 
niż tamci trzej panowie. 


Naiwyraźniej rozwinął tezy obozu 
„Sanacyjnego” p. Wałek - Czarnecki 
Ubrał je w destojny płaszcz walki z 
obskurantyzmem i fanatayzmem, z za 
burzeniami antysemickiemi, stanął 
wreszcie w obronie uczonych (Aske- 
nazy, Petrażycki), których konserwa 
tywne senaty akademickie nie dopuś- 
ciły do objęcia właściwych katedr, 


Niektóre słowa p. Walka - Czar- 
necrkiego wyglądały nawet wcale „li: 
beralnie'; cała natomiast — bez wy- 
jątku — treść była prreślizgnięciem 
się obok zagadnienia istotnego. Bu 
przecie nie chodzi wcale o to. czy na- 
leży przeciwstawić się, choćby środ- 
kami ostremi. biciu studentów - Ży 
dów; czy należy potępić szykany wo 
bec Petrażyckiego i Askenazego: czy 
nacisk opinji publicznej i opinji świa 
ła nauki w szcześólności powinien 
był swego czasu owym szvkanom prze 
szkodzić, Owszem! powinien byt! 
Owszem! należy traktować bardzo su 
rowo napady „obwiepolskie'' na dzie- 
wczęta i na chłopców o rysach semic 
kich. Owszem! trzeba hiekiedy. jak 
powiada prof, Wałek - Czarnecki 


„Akt gwałtu., gwałtem ndpierać . 


Nie wynika stąd wszakże w naj- 
mniejszym stopniu, by przekazanie 
organizacji wyżsześo nauczania i lo- 
sów polskiej pracy naukowej w ręce 
biurokracji miało rozwiązać owe wszy 
stkie problemy uboczne, zapewnić o- 
bronę wolności nauki przed  „obsku- 
rantyzmem' profesorów. zaliczają- 
cych się do obozu ks. Radziw:łła, za-- 
jpewnić katedry uniwersyteckie lu- 
dziom niezależnym ideowo czy my 
ślowo. Gdyby żył Baudin de Cour- 
tenay, przytoczony tylułem przykła- 
du przez p. Wałka - Czarneckiego, — 
nie sądzę, by się zdecydował wkro 
czyć na salę wykładową Uniwersyie- 
tu Jagiellońskiego, jako urzędnik, 
obdarzony „aż do odwołania" zaufa- 
niem. księdza wice-ministra Żongot- 
łowicza. 


Zbiurckratyzowanie jakiejkolwiek 
dziedziny życia społecznego oznacza 
zawsze — przy pewnych systemach 
rządzenia — postawienie na porząd- 
ku „dziennym kwestji „prawomyślno 
ści” pol.lycznej; poczem kroczą z ko- 
lei: protekcja, chwianie się charakie- 
rów słabszych, represje wobec cha- 
rakterów silniejszych P, Walek- 
Czarnecki rozumie to tak samo do- 
brze, jak ja. Doświadczeń praktycz- 
nych posiadamy zaś niemało Otóż 
w świecie nauki taka... , metoda" li- 
kwiduje z natury rzeczy.. samą nau- 
kę. P.ofesor, wykładaiący socjolo- 
gie w Moskwie według ostatniego o- 
kólnika Stalina jest równie daleki od 


woiności badań naukowych, jak so 
cjoloś rzymski, zasłuchanv w ostat- 
nią mowę Mussoliniego Zapewne z 


punktu widzenia faszyzmu  „integral- 
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H. N. Brai sfori 


GORĄCZRA ZŁOTA 


Londyn, w styczniu. 


We wschodnio - afrykańskiej ko- 
lonji brytyjskiej Kenya »dkryto złoto. 
Pod jego wpływem budzą się w bia- 
tych osiedleńcach i władzach admini- 
stracyjnych wszystkie instynkty dra- 
pieżne wczesnego kapitalizmu. Ci o- 
siedleńcy są to przecież wnukowie 
tej arystokracji, która zabrała chło- 
pom angielskim ziemię śminną i wy- 
pędziła górali szkockich z ich gór i 
wysp. Gdy się czyla dokumenty u- 
rzędowe, ma się wrażenie, że się 
przerzuca stronice z historycznemi 
rozdziałami „kapitału” :narksowskie- 
go. Z pierwotnych szczepów tego kra 
ju tworzy Imperjum Brytyjskie czarny 
oroletarjat; a wykazuje przy tem bez- 
względność i pogardę do danego sło- 
wa i udowodnioneśo zaufania. które 
zdumiewają nawet teśo. kto zna u- 
biegie dzieje imperjalizmu w Afryce 


Kenya ma na swe nieszczęście przy 
jemny i zdrowy klimat Na jej ła- 
śodnych wzgórzach biali mogą żyć i 
rozmnażać się. Wskutek tego imper- 
ializm okazał się w tej części Afryki 
sezwzględniejszym tyranem, niż na 
brześu zachodnim, gdzie biali nie mo- 
są się osiedlać i gdzie administracja 
angielska traktuje tubyl-ćw względ- 
nie bardzo życzliwie, Szczepy Kenyi 
poprostu wydziedziczono; odebrano 
m wszyslką ziemię, leżącą w łagod- 
1ej strefie kl matycznej, zdatnej do 
kolonizacji: Niektórzy tuhylcy zostali 
jako dzierżawcy i robotnicy najemni 
na roli, która przedtem do nich nale- 
żała. Wreszcie przydzielono więk- 
szości tubylców ziemię w takich oko- 
licach, które n'e nadały się dla bia- 
tych. ponieważ brakło wody. albo zie- 
mia była goraca i zbyt głęboko polo 
żona, a!bo też zanadto oddalona od 
kolei, 


By zmusić tubylców dn opuszczenia 
tych rezerwatów na pewną część ro- 
ku i do pracowania na plantacjach 
kawy, nałożono na nich ciężkie podat 
ki bezpośrednie Wynoszą one 28 
szylingów rocznie, podczas gdy prze- 
ciętny dochód roczny rodziny chłop- 
skiej wynosi tylko 72 szylingi. Pra- 
cą najemną może tubylec zarobić 8 
szylingów miesięcznie. Dokładne ob- 
liczenia na podstawie «cyfr urzędo- 
wych wykazują, że biali osiedleńcy 
nie płacą wogóle podatku dochodo- 
wego, wydają ok. 6% swego dochodu 
na podatki, przeważnie pośrednie. 
Tubylec zaś płaci 40%, a to co płaci 
„dzie głównie na budowę dróg i ko- 
lei, służących plantacjom białych. 
Oprócz tych podatków pieniężnych 
tubylec musi jeszcze 24 dni w roku 
pracować przymusowo. | to jeszcze 
nie wszystko, Podczas gdy w Afry- 
ce Zachodniej i w Ugandzie władze 
czynią wszyst tko dla poparcia uprawy 
i kultury rolnej tubylców to tubylcom 
Kenyi zabroniono uprawiać kawę 
Bez przerwy i bez litości tworzy się 
proletarjat bezrolny, a prawo jest 
zawsze póki t w R RA sej PAKI A stronie białeso. Żadnemu 


(Korespondencja własna) 


tubylcowi nie wolno opuścić miejsca 
oracy, dopóki umowa, zawierana czę 
sto na rok, nie wyśasła, chyba za zgo- 
dą pracodawcy. Jeżeli ucieka, to po- 
dlega karze grzywny, albo zamknię- 
ciu. Życie w takich warunkach nie 
iest zbyt wesołe. a władza, której 
jest znane niezadowolenie tubylców 
czyni ze swej strony wszystko, by 
było jeszcze mniej wesołe. Tubyl- 
zom nie wolno bez zgody władz gro- 
madzić się więcej niż w 5 osób. Na- 
wet łańce i strój są zabronione, po- 
ajeważ czarni przedrzeźniają i ośmie 
szają w nich czasami swych wład- 
sów. 

Z Londynu szły coprawda spóźnio- 
1e próby polepszenia svtuacji tubyl- 
ców. głównie dzięki pismom lekarza 
socjalistycznego, dr Normana Leysa, 
który przed laty pracował w Kenyi. 
Konserwatywny minister. ks. z De- 
vonschire, ośłosił w r. 1923 memor- 
iał urzędowy, w którym twierdził, że 
Kenya jest „przedewszystkiem ob- 
szarem afrvkańskim", na którym „in- 
'eresy tubylców afrvkańskich decydo- 
wać muszą i mieć p'erwszeństwo. ile- 
kroć przeciwstawiają się interesom 
"as napływowych", W innym me- 
morjale ośłoszonym w r. 1930, pow- 
tórzył Sidney Webb w imieniu rządu 
robotniczego zbawczy ten pogląd i 
wvjaśnił następnie warunki, na jakich 
ubylcy mieliby zatrzymać swe rever- 
waty. „Rzeczą najważuejszą jest. 
by tubylcy wyzbyli się ostatecznie 
wszelkieśo uczucia nienewności w sto 
sunku do swvch posiadłości plemien- 


avch". Posiadłości te „pozostawia 
się na wieki dla użytku i korzyści tu- 
hylców". 


Memoriał ten jednak przewidywał 
możliwość wywłaszczenia ziemi „na 
10we cele użytku powszechnego” Wy 
liczał te cele: szkoła, szpital, poczta 
wodociąg. elektrownia. Ale memor- 
iał uważał za rzecz niedonuszczalną 
wywłaszczenie dla „prywatnego czy 
osobistego zysku jakiegokolwiek oso- 
bnika". W razie wyłon'enia się pro- 
nozycji wywłaszczenia na cele pubii- 
czne. władze winne zarządzić ankie- 
tę publiczną i uzyskać zsodę lokalnej 
rady tubylców, Obowią>uje przytem 
rasada, że ogólny rozmiar ziemi tu- 
bylców niśdy nie może być zmniej- 
szony. Należy zwróc:ć inną ziemię 
równych rozmiarów i równej Neri 
z dodaniem pewnej części jako od 
szkodowanie za wyrządzone kłópoty 
W reszcie rząd winien wziąć na siebie 
kos7ta przesiedlenia. 

Tak; był stan prawny do chwili 
znalezienia złota na ziemi Kavirondo. 
spokojnego plemienia rolniczego, zaj- 
mującego śęsto zaludniony obszar 
śdz'e tubylcy z trudem wyżywiają się 
na śrun'ach. wynoszących przeciętnie 
mniej niż 2 hektary na głowę Poszu- 
kiwacze złota wtargnęli tam zbada- 
li skały i przeszkodzili »biorom i na- 
śle rozieśła się po ws' ‘ach wieść stra- 
szliwa, że ziemia zostanie odebrana 

że powstanie złote pole. 


nego" prof. Czerny ma rację, gdy mó- szczera, lubi uderzać z za węgła; lu- 


wi: 
„Ogólne wytyczne 


bi przestrzegać pozorów, Niemniej 


nowegn pro'ektu | linja zasadnicza w danym wypadku 


są kompromisowe. a kto o lem wątpi | orzedslawią się zgoła podobnie. 


niech przejrzy nową włoską ustawę uni- 
wersytecką a przekona sę jak wygą 
da ustawa bezkompromisowa ', 


To prawda. „Sanacja ' wośóle nie 
'est czemś „inteśralnem” Jest bar 
lziej mślista niż faszyzm włiski ma 
miększą kość pacierzową jest tro 
chę... „słowiańska”, 


bę 
My — socjaliści — odrzucamy zbiu 
-okratyzowanie nauki we wszelkich 
kolicznościach, nawet pod rządami 
socjalistycznemi. Nie wierzymy w 
*wórczą moc „myśli w  obcęgach”. 
“atego stalemy w obronie autonomii 


By to się stało, należało zmienić u- 
stawę. Nie chodzi tu o żaden cel spo- 
łeczny. pole złote będzi» eksploato- 
wane dla zysku prywatnego Żadna 
rada tubylcza nie udzieliłaby swej 
zgody na wywłaszczenie Władze o- 
śłosiły tedy nowelę do ustawy, któ- 
rą minister kolonji w gabinecie Mac 
Donalda odważył się bronić. 
la usuwa postanowienie, że tubylcy 
muszą wyrazić zgodę na wvwłasz- 
czenie. Nowela skreśla zasadę, że 
obszar ogólnv tubylców nie może ni- 
sdy ulec zmniejszeniu. Nowela uchy- 
la warunek, że należy zwrócić inną 
ziemię równej wartości. Wystarczy 
obecnie zapłacić odszkodowanie, któ- 
re wszakże nie dostanie się bezpośre- 
inio bezdomnym tubvlcom, lecz po- 
służy za fundusz kredytowy. z które- 
fo można będzie budować szkoły lub 
drogi, To niesłychane złamanie zo- 
bowiązań pokrywa się wymówką, że 
>debranie ziemi ma być „ograniczane 
w czasie”, Za dwadzieścia, za pięć- 
dziesiąt, albo za sto la. kiedy pole 
:łote będzie wyczerpane, bezi:żytecz- 
ny obszar ma wrócić do swych właś- 
cicieli, 

Tubylcom mówi się, że mogą szu- 
Kać przytułku na przeludn'onvm tere- 
v'e swych sąsiadów, gdzie już teraz, 
śdy niema deszczu, wybucha co trzeci 
rok głód. Tubylcy muszą onuścić swe 
wsie, porzucić groby ewvch przod- 
ków, które zśodnie z przepisami swej 
religji mają czcić przez modlitwy i o- 
fary. Bez ziemi i bez ojczyzny, mu- 
szą uchodzić i szukać pracy w plan- 
racjach kawy białeśo człowieka, któ- 
*e dawniei należały do nich samych. 


„?łece spadły niedawno z 12 do 8 szy 


> 2 


''n$ów na miesiąc. Spadać będą da- 
fei. Ale co ci ludzie mają robić? 
Mośliby zbuntować się. Ale dwa 
czy trzy aerovlany z karabinami ma- 
szynowemi i bombami gazowemi przy 
wróc'łyby szvłko porządek. Ąle cze- 
fo żaden aeroplan nie przywróci- to 
“anor Imperium Brvytyjskieśdn. które 
sbiecało tubylcom ich posiadłości „na 
wieki”. 

Istnieje jeszcze słaba nadzieja. O- 
~inja publiczna w Anglii iest zanie- 
nokoiona. Arcybiskup z Canterbury 
ma niespokojne sumienie z powodu 
'ego rabunku i nawet „ Times” jest 
SEZ Nikt nie popiera sta- 
1ow: ska, Ż e świat móśłbv żyć szczęś- 
'iwie i bez tego złota. Nikt nie za- 
stłanawia się, że najszlachełniejszym 
'żytkiem, jaki możnaby zrobić z tej 
ziemi, byłaby uprawa środków żyw- 
anści. Nikt nie przypomina:0 łem, że 
nteresy tubylców mają mieć pierw- 
szeństwo przed interesami przyby: 
szów. Ale niektórzy domagają się 
zwłoki a wielu żąda, aby tubylcom da 
10 inne obszary. Trudność polega na 
tem, że niema więcej wolnej ziemi 
Dwa tysięce europejczyków zabrałe 
cały kraj i mają razem jedenaście ty 
sięcy mil kwadratowych. Niema jui 
miejsca dla alrykanów 


skiej pracy naukowej. Być może. 
wypadnie nam jeszcze nieraz atako- 
wać okopy konserwatywnych sena- 
tów akademickich. Ale nie myślimy 
„wylewać dziecka z kąpielą" i akcep 
-ować ideału „sanacji”', by snać pro” 
fesorowie uniwersytetów i politech- 
nik upodobnili się do... komisarzy 
Xas Chorych. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


o wiele mniej| wyższych uczelni, t, j. warsztatu pol=! 


Nowe- ` 


" 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia [9%. 


Ambasador Lewjatana 
jako referent sejmowy 


Czy w klubie parlamentarnym BB, który do- 
starczył wszystkich referentów dla poszczegółnych 
budżetów, nie wiedzą, klo zacz jest p. Pawei Min- 
kowski, któremu oddano  releral ministerstwa 
przemysłu i handlu? | co na to powiada rząd, któ- 
ry — tak ciagle zapewniają — walczy z karlelami, 
że relereni z jego większości glosi z trybuny cał. 
kiem inną politykę aniżeli p. Pryslor ją nakreślił 
w swem expose senaokiem? 

P. Mmkowski w swym referacie na wtorkowem 
posiedzeniu komisji budżetowej mówił jak amba- 
sador Lewialana, podnosząc jako „konieczności 
Państwowe“ to, co p. Wierzbicki tak wymownie 
opisuje w organie lewialanskim: obniżenie plac 
roboiniczych, skasowanie a przynajmniej znaczne 
zwężenie ubezpieczeń spolecznych, podniesienie 
ceu artykułów rolniczych bez naruszenia cen ar- 
tykułów przemyslowych jtd. Sluchali tych wywo- 
dów poslowie z BB i — jak ze sprawozdań pra- 
sowych wyurika — byli skonsiornowani. Mozna so- 
bie wyobrazić miny ych panów z BB, którzy uda- 
ja „łrakcję robouuczą”, gdy ich kolega klubowy 
mówił o wysokich placach robulniczych, podczas 
gdy oni na swych zgromadzeniach udają obroń- 
ców tych płac! Niema obawy, aby ci panowie 
zbuntowali się — zanadto im dobrze przy żlóbku, 
aby mieli dla jakichś lam robotników wyslawiać 
na szwank swe posady, djely i inne przyjemności 
wynikające z przynależności do większości rządo- 
wej. 

A z tego wywnętrzeria się p. Minkowskiego 
wynika? Wynika to, że Lewiatan ani na chwilę 
nie ustaje w swej olenzywie przeciw klasie robot- 


miczej, lecz prowadzi ją także na forum sejmo- 
wem pod wygodną maską referenta większości. 
Lew jalanowi nie wystarczają jego przyjaciele i o- 
brońcy w łonie rządu, lecz mobilizuje leż więk- 
szość sejmową i to oczywiście pod tym kątem wi- 
dzenia, że trzy czwarie lej większości zawdzięcza 
swe mandaty między innemi jego hojności na Jun- 
dusz wyborczy. 

A najbardziej prowokacyjnem w tej robocie jest 
to, że uprawia się ją w tak okropnym czasie. Sulki 
lysięcy robotników bez pracy, miljony członków 
ich rodzin skazane na głód i zimno, żądnej nadziei 
na poprawę — w tym czasie urządza się jeden po 
drugim atak na tych nielicznych, którzy jeszcze 
mają pracę zaledwie dającą im nizsze niż ludzkie 
potrzeby możności życia. I na co to wszystko? 
Na utrzymanie wysckich zysków akcjonarjuszy i 
jeszcze wyższych pensji dyrektorskich, których 
nawet wyjawić nie chea, bojąc się powszechuegy 
oburzenia, 

Klasa robotnicza musi sobie zdać sprawę, że 
stoi w środku ciężkiej walki o ostalnie posterunku 
pracy, jakie jeszcze powaliła utrzymać. Lewiatan 
jest konsckweniny w swem działaniu ) nie cofnie 
się — jak z jego enuncjacji wynika przed zni- 
szezeniam osiainich wawsziatów pracy, byle posta- 
wić na swojem. Omi tak obrośli Uuszczem, że mo- 
gą czokać — dla nich bezrobocie innych jest jed- 
nym ze stopni prowadzących w przyszłość do je- 
szcze większych zysków. ldą cięższe jeszcze niż 
obecne czasy, musi się być przygolowanym na 
walki, kióre wygra ten, klo będzie do nich przy- 
gulowany przez urganizację i solidarność, 


Jak krzywdzi sie emery:ów kolejowych 


Rozporządzenie rady ministrów z dnia 8. VII. 
1952 o zawpalrzeniu emerylaluem pracowników 
przedsiębiorstwa PAP w $ 3 ust. 8 posianawia, 
że: „Pracownikowi, który przed zupelnem wpłla- 
ceniem należności za zaliczenie zrzeknie się lego 
zaliezenia, zwraca się całą wplaconą sumę, Po 
rozwiązaniu stosunku służbowego zwraca się tę 
sumę uprawaionemu (uprawnionym), jeśli nie 
nabył prawa do zaopanzenia na podsliawie ni- 
niejszego rozporządzenia”, 

W ostatnim okresie zwalniano masowo, — a 
dzieje się lo i obecnie, — pracowników kolejo- 


wych z powodu przekroczenia wieku, po myśli o- | 


sławionego § 125, bądź też na mocy orzeczeń Ko- 
misji lekarskiej, jako niezdolnych do pracy, w 
nasiępsiwie czego oirzymują ci pracownicy wy 
miary zaopalrzeń w wysukości zależnej od po- 
siadanej normalnej wysługi emeryialnej, czyli od 
ilości lal słuzby, opłacanych składkami emurylal- 
nenu:, 

, Od lipca 1920 zaprzestała administracja kole- 
Jowa (w tym wypauwku na lerenie b. zaboru au- 
stu jackiego) dokonywania potrąceń wkladek na 
rzecz t. zw. funduszu prowizyjnego i to bez wie- 
dzy i woli ubezproczonych w tej instyvucji pra- 
oownikow, A 

Dopiero rozporządzenie prezydenta R. P. z dnia 
3. IX, 1926 o zavpalrzeniu emuorysalnem pracow- 
ników nieelalowych, a następnie rozporządzenie 
rady miniswów z 1529 roku o zaupatrzeniu elato- 
wych i obecnie obowiązujące rozporządzenie rady 
ministrów z 8 VII. 1952 zezwałają pracowniku 
kolejowym na zaliczenie, okresu sluaby nieopła- 
canego wkładkami emerylalneni, do wysługi e- 
mer ylalnej, pod warunkiem, że należne opłaiy za 
zaliczenie poszczególnych okresów służby waz z 
odpowiedniem oprocentowaniem uiszczą bądź to 
naraz, bądźło w ralach miesięcznych. Splaly te 
rozkiadają dyrekcje na 60 rat. 

„Spłaty lakie stanowią dzisiaj kolosalne obciąże- 
nie budżetów domowych pracowników, jeśli zwa- 
ży Się, że żaden z nieciatowych pracówników nie 
pracuje w obecnym okresie przez wszystkie dnie 
robocze w miesiącu, że stosowaną jest redukcja 
dni pracy, że wynagrodzenie jego obiriżone zoslato 
od maja 1951 o 15%, że od czerwca 1932 obniżono 
w dalszyin ciągu placę o 10%, że od stycznia 1931 
wstrzymano awanse i posunięcia w szczeblacii, a 


w dodalku od 1. VIII. 1932 podwyższono oplaty | 


amerytalne 6 na 8%, przyczem oplalę ener ylalną 
potrąca się od pełnego miesięcznego wynagrodze- 
nia, jakkolwiek Pracownicy pracują o 5 do 8 dni 
w miesiącu mniej, a w dziale drogowym gdzie 
zatrudniani są pracownic najniżej wynagradzą- 
ni, stosowaną jest redukcją dni pracy w rozmia- 
tach ad 8 do 17 dni, prz y moumalnie 25 dniach 
roboczych w muesiącu. 


Podwyższając oplaly emerytalne, obniżono 
równocześnie wynuar zaopaluzeń o 8—12%. 

Już ten slan jest niezmiernie krzywdzący pra- 
cowiików, ale slraszny wprost cios stanowi dla 
pracownika wypadek, kiedy zostanie z nim roz- 
wiązany slosunėk słudbuwy z powodu slarości lub 
choroby i kiedy z wymierzonego mu zaopatrze- 
nia emerylalnego zmuszony jest splacać reszlu ją- 
ce raly za zaliczenie lal do wysługi emerytalnej. 
Przy przejściu w stan spoczynku wymierza się 
pracownikowi  zaopawrzenie ema ylatne tylko w 
wysokości zależnej od zaliczonych już lat do wy- 
sługi emerytalnej, 

boliczenie lal do wysługi enu'ytatnej, splaca- 
nych w ratach, nastąpić może dopiero po uiszcze - 
miu ostatniej raty, czyli po spłaceniu całej należ- 
ności za zaliczewię lal. 

Jeśli cięzko jest pracownikowi uiszczać raty za 
zaliczenie lal będąc jeszcze w slużbie czynnej, Lo 
wprosl niemożliwem staje się splacanie dalszych 
ral z chwilą, kiedy pracownik przejdzie w slan 
spoczynku i otrzyma, jak normalnie, bardzo 
skromne zaopatrzenie, 

Pracownik w czynnej służbie ma prawo zrczy- 
gnowac z zaliczenia lat w każdej chwałi o ile nie 
splacił calej należności, może otrzymać zwrot już 
uiszczonych ral, prawa tego nie posiada jedmak 
pracownik z którym rozwiązano stosunek slużbo. 
wy, jeśli nabył pawo do zaopatrzenia emerylal- 
nego. 

To postanowienie powoduje że emeryt taki, nie 
mając lunduszów na uiszczenie naraz cale j re- 
szlującej oplaty. w klórym w wypadku nasiąpi- 
toby podwyższenie zaopatrzenia o ilość lal spia- 
tonych, zmuszonym zostaje albo dalej wysokie 
opialy w ratach miesięcznych, aż do spłacenia 
ostatniej raty uiszczać, lub leż zmuszony jest 
wnieść rezyguację z zaliczenia lat za oplalą, dla 
uchronienia się przod grożącą mu nędzą, przy po- 
bieranym i lak już marnem zaopatrzeniu emuwry- 
talnem, wowozas jednak Lraci prawo do zwrolu 
ral już uiszczonych podczas czynnej służby w 
myśl brzmienia odnosnego paragratu na wsiępie 
cytowanego, a zalem przyciąganie pasa przez sze- 
reg lal w czynnej siużbie z powodu ujszczamia 
wysokich rat, powącanych z poborów za zalicze- 
nie lat idzie na manue, gdyż pracownik laki nie 
ma z lego żadnej zgoła korzyści. Korzyść z jego 
glodowania ma skarb kolejowy, a on sam mimo, 
że uiścił w kilku latach przeciętnie 500 do 800 zl., 
traci te pieniądze bezpowrotnie. 

Rozporządzenie prezydenta R. P, z 3. IX. 1926 
o zacpurzuniu emerylalnem pracowników PKP 
przewidywało okres przejściowy 2 lat, licząc od 
dnia wejścia w życie lego rozporządzenia, w któ. 
rym pracownikowi takiemu doliczano do wyslugi 
emerylalnej okres lat podlegających splacaniu, 


"sA 


wymierzamo mu zaopatrzenie podwyższone o tg 
ilość lat, i z zaopalrzemia lego dokonywano po- 
trącania dalszych ral, aż do spłacenia całej na- 
leźności. 

Postanowienie to stanowiło niejako o pożyczce 
udzielanej pracownikowi ha splalę lat, którą spła- 
cał z zaopatrzenia, 

Omawianą wyżej jaskrawą krzywdę weteranów 
pracy nałeżaloby jaknajspieszniej usunąć w dro- 
dze uchwały Sejmu, zmieniającej rozporządzenie 
rady ministrów, lub też wzywającej radę mini- 
strów do wydania zmian w rozjwrządzeniu rady 
ministrów z 8. VIL 1932 o zaopatrzeniu emery- 
talnem pracowników PAP w kierunku: 

1) zaliczania pracownikom przenoszonym w 
stan spoczynku, do ich normalnie osiągniętej wy- 
sługi emerytalnej całego okresu lat, podlegające- 
go spłacie, o iie spłacenie tego okresu rozpoczął 
pracownik podczas czynnej służby, oraz o putrą- 
cenie należności resziującej z zaupawzenia eme- 
rylalnego, łub leż 

2) zaliczania pracownikom przenoszonym w 
stan spoczymiku, do ich normalnie osiągniętej wy- 
slugi emerytalnej, lakiej ilości lat z okresu podle- 
gającego splacaniu, na ile starczy pokrycie z su- 
iny ral już splaconych na poczet zaliczenia lat do 
wysługi emerytalnej, podczas slużby czynnej, 
względnie o 

3) zwracanie emerytom sum spłaconych w ra- 
tach za zaliczenie lat podczas slużby czynnej, o ile 
ema yt zrezygnuje z zaliczenia lai, a nabył na 
mocy obowiązujących przepisów prawo do wy- 
slugi emerytalnej. Dla zrzeczenia takiego ustalić 
należałoby okues dwóch miesięcy od dnia doręcze- 
nia przeniesionemu w sian spoczynku aktu wy- 
miam zaopatrzenia emerytalnego, 

O załatwienie tej sprawy w określonym wyżej 
sensie wolają pod adresen Sejmu i rządu eme- 
ryci i ich rodziny, cierpiący uędzę i niedostatek, 

Krzywda, wyiządzana emeiylom w opisany 
wyżej sposób, winna być jaknajrychlej napra- 
wioną, M. K. 


Wiadomości poliyczne 


POSEŁ, KTÓRY NIE ZGŁOSIŁ SIĘ 
PO MANDAT 

W przyszlym miesiącu uznany będzie za wyga- 
sły mandat poselski z listy komunistycznej w 
Warszawie, który przyznany zoslal przez pań- 
sbwową komisję wyborczą muiarzuwi Spiczako- 
wi. Spiczek nie zgłesił się doląd do Sejmu mimo 
upiynięcia kilku miesięcy od rozpuczęcia sesji 
sejmowej. Będzie lo pierwszy wypadek uznania 
za wygasly mandalu poselskiego z powedu nie- 
stawienia się posla. Miejsce Spiczaka zajmie na- 
siępny z lisiy komunistycznej kandydat Marjan 
Ghlęciuski z Warszawy. 


CZY ZAMACH STANU W NIEMCZECH? 

Oslatnia pruwukacja hitlerowców, którzy pod 
ochroną policji urządzili w Berlinie demonstrację 
przed demem komunistycznym, dodała Hitlero- 
wi cdwagi do dalszego ubijania się o władzę. — 
Próbowali on nawiązać komaki z cemrum — bez- 
skuiecznie. Także rokowania z przywódcą nacjo- 
nalistów Hugenbergiem nie doprowadziły do poro- 
zumienia. Tymczasem rząd Schleichera przygo- 
towuje krok, klóry ma na dłuższy czas usunąć 
parlament i w ten sposób podkopać nadzieje Hi- 
Wera. Odbywają się mianowicie między rządem 
a Hindenburgiem rozmowy na lcmal ogłoszenie 
„prawa konieczności państwowej“, na podslawie 
klórego rozwiązanoby panlameni bez rozpisania 
nowych wyborów i rządzonoby zapomocą dekre- 
tów na podslawie art. 48 konsiytucji. Chodzi w 
tych naradach o lo, czy wykonać len zamach 
zaraz, czy też czekać aż parlament uchwali rzą 
dowi wolum nieufności. Ponieważ konstytucja 
nie zna takiego „prawa konieczności państwom 
wej”, byłoby jego ogloszenie jawneim pogwalce- 
niem konslytucji, czego Hindenburg dotychczas 
wysirzegal się. Widocznie junkizy uznali, że już 
można zrzucić maskę i wysiąpić otwarcie prze- 
ciw konstytucji, 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE SOCJALISTÓW 
„ WE FRANCJI 

Frakcja socjalistyczna w parlamencie powięk- 
szyła się o jeden mandat. Przy wyborach w nie- 
dzielę w okręgu. w klórym z powodu oszustw u- 
nieważniono mamdat kandydata  burżuazy jnego, 
wybrany zostal kandydat socjalistyczny Uhry, 
ouzymawszy 5997 glosów przeciw 5627 burżua- 
zyjnym, Zwycięstwo to uważają za dowód. że 
wyborcy odrzucają progrem finansowy ministra 
Cherona, a oświadczają się za programem socja- 
łislycznynu 


My. 31. Czwartek, 25 słyćzń'a 1933. 


Znowu Kartel naftowy! 


Dopiero przed kilku dniami zamieści. 
liśmy art kał omawiający przyczyny 
śmierci saniobórczej znanego przemy- 
słowca naftowego inżyniera Dunka de 
Sajo, który w liście pożegnalnym do 
szwagra p'sze, wyraźnie, że jedną 2 
przyczyn które popchręły go do samo- 
bótstwa to — beznadziejna wręcz wal- 
ka z popieranym przez rząd kartelem 
nattowym. 


Niedawno ogłosiliśmy p. t. „Z za kulis 
kartelu naftowego" pochodzący z kál 
przemysłowych artykuł, który odsłan a 
szalkiercze "rahtyki kartelu naftowego 
na szkodę Skarbu Państwa 1 ludności 
uprawiane za pośrednictwem t zw, „ło- 
kalnych porozumień naftowych”... 


Można było chyba przypuścić że jeże. 
1 już nie ze wzęlędu na interesy spożyw 
ców — bo o take „sentvmenty” trudno 
kierowników naszej polityk. gospodar- 
'czei” posądzać — ło przynajmniej z u- 
waśj na dochody skarbu państwa, Rząd 
jako iniciaror i opiekun kartelu nafto- 
wego wystąni rrzec w osznkańczym mā- | 
china<*pm „lokalnych”* porozumień nai 
towych... 

Tymczasem — nic podobnego! Oto co 
w tei snraw'e znowu do nas piszą: 

„Syndykat Przemvsłu Naftowego. wy- 
suwa nowe macki po ciężko zapracowany 
grosz ludności, nietylko umaeniając, istn'e. 
jące już dawnej w całym szeregu mieisco- 
wości lokslne zmowy Kartela z handla- 
rzami I pośrednikami, ale nawet stwarza- 
jąc nowe „lokalne porozumienia naftowe” 

„Porozumienia te ułatwiają Kartelow* 

Naftnwemu wespół z handlarzami żerowa* 

nie na hezbronnvch konsumentach naftv 

a ponadto poprostu oszukvią Skarb Pań- 

stwa, ułałwiaiąc wielu handlarzom zamvka 

nie składów nałtowych zwa'nianie perso- 
nelu. niewykunvwanie św'adectw przemy. 
słowwch i uciekanie przed płacen'em po- 
dztków od dochodów, wypłacanych z ..rac7 
ki do raczki” przez dyrygentów Kartelu 

Naftowego : 

Ze sfer rzadowvch słvszvmv coraz głoś. 
niei hasło walki" z niewspółniernie wv- 
sokiemi cenami artykułów kartelowvch” 

A wobec kartelu nafłowato, jakaś za: 
gadkowa. ta'emnicza gra...?1 

Przecież sam Rząd obniża ceny niektó. 
rych artvkułów monopolowvch i przenro- 
wadza rew'zię wvgórowanvch tarvf krole- 
jowvch. celem przystosowania ich do siłu 
nabvwczei polskiego konsumenta I w tvm 
samvm iednak czasie patrzy nho'etn'e na 
upraw'anie przez obecną dvrekcie Karte. 
ln Naffnweco jej szalb'erczej polityki cen- 

nikowoś „21 

Crem to tłumaczyć?! 

Rządu 


Czv międzv enunciaciami szefa 


od których tak niedawno grzmiały mury 
Senatu. a podległymi mu służbowo instan- 
cjami kontroli gospodarczej, była aż tak 
wielka rozbieżność i nieporozumienie co 
do celów i środków?! 

Czy p. Peche może robi, co mu się po- 
doba a jeżeli mie. to czy czujność Min 
Przemysłu i Handlu jakoś. uśpiona zosta- 
la przez Kartel Nałiowy?! A może ka. 
prysyv dyrekcji kartelu stoją ponad wolą 
rządu? 

Jakiekolwiek są tego przyczyny, jest 
źle. 

Wszak rząd maiac w swoiem ręku taki 
aut, jak Państw, Fabr. O! Mineralnych 
„Polmin' móc" y netychmiast w radykal- 
ny sposób zmien'ć sytuację na polskim 
rynku naftowym i temsamem pokazać o- 
pornei dvrekcji Kartelu Naftowego, że 
nie zgodzi sie dłużej na kontynuowanie 
nieuczciwej polityki cenn'kowei. godzące! 
w nafhiednieiszeto polskiedo konsumenta 

A z dyrekcją Kartelu Naftowego trzeba 
mówić mocno i wyraźnie: „albo — albo"! 
To iezyk jedvnie zrozumiały dla  tvch 
panów. broniących w pierwszym rzędzie 
swoich krociowych pensyj i tantjem. 


| 


Nareszcie trzeba skończyć z tem bez- 
płodnem gadulistwem Syndykatu Przemy- 
słu Naftow. go, nad „problemem organiza- 
cyinym” którego rozwikłać nie chcą. czy 
nie umieją pp. dyrektorowie Syndykatu 
Naftowego, mimo wydatnej pomocy rzą- 
du. 

Te od dwuch prawie lat trwające kon- 
ferencie. przerzucane z iednego luksuso- 
wego zdrajuwiska do drugiego, fak ostat- 
nio trzy - tygodn owe. znowu bezskutecz 
ne. obrady w Krynicy, nareszcie muszą 
się skończyć! Wszak koszty tych cią- 
głvch roziazdów dyre"cii Syndykatu Prze 
mysłu Naftowego wraz z całym ezta- 
bem pomocniczym. no-chłaniaią  tvtułem 
diet od lat dwóch, olbrzymie kwoty, pta- 
cone iako baracz przez znekane społe- 
czeństwo na rzecz dyrekcji tego Kartelo 

Dość wskaza* na to Że w formie dzien- 
nei diety pochłania apetvt każdego 2 
tych dvrel.turów około 200 (dwieśc'e) kg 
natty łącznie . heczką, t. j. rówŁowartość 
w trwacie t 150, 

Przecież chvba t. zw sferom miarodał- 
nym. iest wiadomem. że dzisiaj w Polsce 
nieieden chłop, robotnik, czy pracownik 


umysłowy — byłby szczeżliwy, gdvby tae 

ką jednodniową dietę dyrektora Wusar. 

da, czy Kowuiewskiego. m'ał æ całomie. 
sieczne utrzymanie siebie, żony i kilkorga 
dziec'l 

Mimo swoje szumne zapowiedzi walki 1 
wyzyskiem kartelowym, rząd nie użył do- 
tąd doskonałego w tym kierunku instru 
mentu. jakim jest „Polmin*  Wiadomem 
jest iuż dzigśai ogólnie, że to kunktator: 

stwo sfer rządowych z iednei strony, 8 

wysokie kosztv utrzuymania Kartelu Naf- 

towego z drugiej strony, zniecierpliwiły 
do ostateczności kilka wielkich koncer. 
nów naftowych. Koncerny łe nietylko wy- 
cofały się iuż przed pół rokiem, z dal- 
szego karłelowego gadulstwa. lecz ponad- 
to są zdecydowane i czekają tylko chwili 
rozbic'a Kartelu przez „Polmin”, by na. 

tychm'ast obniżyć ceny nafty, benzyny I 

innych produktów naftowych. odpowied- 

nlo do obecnej zdolności nabywczej poi- 
sk'ego konsumenta. 

Tyle nasz informator Więc zapvytwie- 
my. Kfo ma w tem interes, by tolero- 
wać niesłychane a szkodliwe dla kraju 
praktyki kartelu? 


Machinacje podatkowe sfer arystokratyczno-ziemiańskich 


Ażostzcje, jako zjawisko masowe. Po atek spaikowy, jako ich 


Nasz korespondent poznański prrzesy- 
ła nam sensacyinie brzmią.» informacie 
o „masowych adoptacjach ' wzaiemnvch 
w kołach arystokratvcznn » ziemiań- 
skich a to w oelu obejśr'a przep'sów 
ustawy o podatku spadkowym (dziec 
spadkodawcy płacą daleko mniej, niz 
dalei krewni), „Patriołyczna" owe po- 
czynenia na szkodę Skarsu Rreczypo- 
spoliter zeslugu,ą na baczziejszą uwa- 
gę. Red. 

Specjalnie województwo Poznańskie 
iest terenem ciąglvch machinacy: i pro- 
cesów na tle „podatkowvch adoptacyi" 
Ostatnio wybuchł skandal z powodu a 
daptacji przez hr TyczViewicza - Łąc' 
kiego (który sam iuż był ał* ptowanv) 
a zaadontaweł znowu hr Mielżyńskich 

Całe Poznańskie ziem ańska - srvsto- 
kratvczne wzajemnie się u.optuje. a 
wszystko to robi się po to, aby uchylić 
<e ad płacenia pod»tku sradkaweśn 

Prawo o adoptacjach ne zostało 
wszak wprowadzone dla zmn e'szenia 
podatku spadkowego, lecz ma swoje u 
»asadnienie w stosunkach rodzinnych 
nic z machinacjami podat«- wemi ne 


rrzyczyna I Źróło 


mających wspólnego Tymczasem w Po- 
znańskiem jedyn e dlatego s.ę adoptuje. 
zeby mie płacić Państwu tege, oo mu się 
należy. 

W ostatnch czasach w iednem tylko 
woj. Poznańskiem i w jednej tylko sle- 
rze ziemiańskiej zrobiono tak w'elką 
'lJość aktów adopłacyjnych, że Skarb 
Faństwa wielom ljonowe pontósł straty 
Wymieniamy tylko niektó.2 z tych a- 
1opłacyj: 

1) hr. Łącki zaadoptował br Tyszkie- 
wicza Jana; 

2) hr. Łącki zaadopt. hr. Tyszkiew!- 
cza S; 

3) hr Łącki - Tyszkiewicz 
hr. Mielżyńsr'ego Andrzeja; 

4) hr. Łącki - Tycztriewicz 
hr Mie!lżvrskieś Feliksa; 

5] hr Mielżyński z Iwna -aadopt hr 
Kurratowckiedo z Grościeszyna; 
6) hr. Mielżyński z Iwna 

hr. Mielżyńskiego: 

7) hr. Potwerowski zaadoct. p. Kro- 
=zewską-Rotwand; , 

8! hr. Cieszkowski zaadozt. hr. Tysz- 


kiewicza Jana; 


zaadopt 


zaadopt 


zaadopł. 


9) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Żół- 
towskiego Pawła; 

10) hr. Cieszkowski zaadcrt. hr. Ra- 
czyńskiego; z 

11) hr. Cieszkowski zaadopi. hr Dem- 
bińskiego; 

12) hr. Mycielska z Z'mnowody za- 
adopt. hr. Mycielskiego z Gałowa;-v" 

13) hr. Jezierski z Dębna zaadopt. hr. 
Jezierskiego z Sotien a; 

14) hr. Czapski Bohdan zaadopt. hr. 
Czapskieśo Emervka; 

15) p. Chłapowska z Turwi zaadopt. 
p. Morawskiego Krzysztofa. ' 

Oto nektóre adoptacie, 4cyż wszyst- 
kich wyliczyć niepodobna. Niektóre z 
tych adeptacyj są przedm'olem proce- 
sów, których wyn ki mogą być sensa- 
cyżne. Podobno jeden mili ner zaadop- 
tował jednego dnia czterech obcych zu- 
pełnie ludzi, co jest żywo <omentowa- 
ne z powodu toczących Rię procesów. 
Według obliczeń, Skarb P-ństwa na 
tych mach nacjach stracił kilkadziesiąt 
milionów złotych, i to w jednem tylko 
województwie. s. 


I 


IZA ZIELIŃSKA. 


Wrzenie wśród urzędn.ków pz 
we Francji 


(Ciąg da 


Delegat niemiecki Falkenberg, 
wedniczący międzynarodówki 
mcze. wyraził nadsieie że wszę 
dzie urzędncy będą bronili demo- 
krecii i przedstawił dolę pracowników 
niemieckich krćrych byt materialny 
swobody ebywałelske są zagrożone 
pirez baronów i magnatów przen:ysłu 
W odpowiedzi ra te słowa samorzutn'e 
ws7vecy powstali z miejsc i naraz wiel 
ka eala masońska Grand Orient roz- 
brzmiała potężnvm śpiewem Międzyna- 
re” wk... jak gdyby to bvł zwyczainv 
m 'vnś robotniczy. Oczywiście najbar- 
czej aktualną sprawę są lormy walki 
e"rnńczej, do której podstawę stanowi 
doskonały referat sekretarza jeneral- 
neso Federacji Laurent. Rozpatruje on 
mo?! wości i skutki strajku, i dochodzi 
do wn'osku, że istnieją „sposoby mn'ei 
brutalne, a bardziej inteligentne". Na- 


prze- 
urzęd- 


ństwowych 


łszyj. 


ieży rozpoczać od wzmocnionej agita 
cji celem poruszenia opini: publiczne. 
za pomocą zgromadzeń i manifestaci: 
akcja ta już wydała owoce. organizowa- 
no po 50 zebrań tygodniowo, co skłoniłr 
rząd do wprowadzenia poprawek w pro- 
iekcie pierwotnym. Drugim etapem mo 
że być zmniejszenie pracy zawodowej w 
myśl zasady „za złą zapłatę — zła pra 
ca". co w rękach urzędn'ków ska:bo- 
wych, celnych, robót publicznych. kalei. 
poczty byłoby bronią prerwszorzęanegn 
znaczenia. Na trzecim miejscu. według 
laurent, postawić można strajk jako o- 
stateczność, 


W wyniku długiej dyskusji postano. 
w'ono zwołać ogólną kon'e'encie kar- 
tela służby publicznej celan wybrsn:a 
Stałego Komitetu „Comité su Salu' Pu- 
bbc’ (Komitet Ocalenia Publiczneśri 


którego zadaniem będzie skoordynowa- 


nie wszystkich środków oporu i wywo- 
'an'e zb orowej akcii w cdpowiednie! 
chwili. Zalecone jednomyślnie Środk: 
walk są: 
al systematyczne zaburzenie w służ- 
bie publicznej przez śŚcisł: stosowanie 
regulaminu i zmnie szenie ‘empa pracy. 
bl Zawieszenie pracy iednacześnie io- 
gólne we wczystkich dzialech ałużby 
publ'cznei. 

Przyięcie powyższej rezolucii spowo* 
dowało potrzebę rozstrzyśn.ęcia kwe 
sti współpracy z Rządem w komis:-ch 
wyzneczonych dla opracowania rear- 
my admin stracji. Konśres postanowi: 

Zważywszy. że Komisje 'e powstaly 
na skutek akcji Federacji Urzędn ków i 
zgadnie z iej ideologią; 

Zważywszy. że przedsław'ciele wieiu 
Jrganizacji urzędn czych m»ią do spe!- 
niema powierzoną m dy-cniywę dia 
złożenia pewnych śmiałych doniosłych 
propozycji; 

Upoważnia do uczesłniczen a w tych 
Komisiach aż do chwil. gdv karte: służ 
bv publicznej uzna za stos.wne ich od- 
wołać. 

Niemniej ciekawą była 4yskusia o 


kierunkach i charakterze aacji zw.ązko 


wei Referent. znany działacz Neumeyer 
motywuje potrzebę zasłanawien s się 
nad tą kwestją łem. że wosec pcwagi 
sytuacji społecznej i ekoncm.cznej ko- 
niecznem słaie się nadać riuchow' zawo 
dowemu charakter bardziej bojowy Po 
wstają problematy usprawn'en'a i wzmo 
cnien a związków. jak również ziedno- 
szenia wszystkich organizacj pod ha- 
słem niezależności ruchu zawodcwego 
od polityki. „Potrzeba nam znaleść w 
naszvch szeregach ludzi śwa':łych. zde- 
cydowanych. zdolnych do obięcia kie- 
rown ctwa akcia” Po krótk ej dyskusji 
przyjęto iednog!ośnie wszystkie postu 
laty doskonałego referatu. a więc: 


1) Dążyć do podniesienia moralnych 
1 materialnych warunków życia urzęd- 
ników i innvch pracowniaźw; 

2) Pracować nad zbliżyn em narodów 
a zwłaszcza francusko + niemieckiego. 

3) Szerzyć propagandę przeciw wol- 
nie. dążąc do rozbroienia <topniowego. 

4) Domagać się akna.rychle'szego, 
wprowadzenia  40-godzinnego tygodnia 
pracy i rozpoczęcia międzynarodowych 
robót publicznych: 


_ (Ciąg dalszy nast.) 


e 
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Przegląd prasy 


ECHA 70 ROCZNICY POWSTANIA 

Przyloczyliśmy z „Czasu“ jego definicję powstań 
polskich: zgrzytały tam wyrazy: bląd, szaleń- 
SLwo.., 

Otóż odmienne stanowisko zajął wiłeński organ 
konserwy — tamiejsze „Słowo”... 

Cudaczne, coprawda, to pismo. Naczelny jego 
redaktor, jak mu wylykaliśmy, jako prawowier- 
ny monarchisla, gdy o carach wspomina, czci ich 
tytul wielką lilorą, Dziennik len również prze- 
ciwny był wypominaniu ich przeszlości „kalary- 
niarzom” (lak nazwano grupę ziemiań kresowych, 
którzy zjechali się na odsłonięcie pomnika carycy 
Kaiarzyny, aby się popisać swoim serwilizmem). 

Mimo to jakby przeczuwając „objeklywne” 
twierdzenia „Uzasu”, pisze ten dziennik o powsia- 
niu slyczuiowem: 

„Ktoś bardzo opanowamy potrafi z kredką w rę- 
ku robić 'obliczenia: — coby było, gdyby zamiast 
prowadzenia nierównej walki, naród polski zro- 
bil tora to.. gdyby postąpili lak, a lak, a później 
zrobił posunięcie takie, a takie.. W takich obli- 
czeniach wszysllko jest jasne, niezawodnie zwy- 
cięskie. Ale aiylmelyka i dyplomacja, zawsze za- 
wodzą, gdy w grę wchodzi duch ludaki. 

Hislorję tworzą szaieńcy! 

Pows.anie styczniowe było czynem szaleńczym 
i dlalego może lak decydującym w naszych dzie- 
jach. Jakże piękne i twórcze było to szaleńsuwo! 
Udzial w powstaniu nie był tytko bieeną ofiarą 
sziachelnych jednostek, powołnem spalaniem się 
w oflienze dla przyszłości. Powslanie zadziwia 
przedewszystkiam jako wyraz zdumiewającej po- 
lęgi ducha narodu polskiego". 

A dalej wskazuje „Slowo“ jaką moc przyciąga- 
jącą omo miało: 

„Bosak-Hauke już jako dorosły ozlłowick. zaczął 
uczyć się języka polskiego, — Rożycki, jak i Hau- 
ke, — wycihowaniec korpusu paziów, poznal w Pe- 
iersburgu siudentów — Polaków i na jednem ze- 
braniu lak się podpisał: kLdmynd Syn Kapola 
Ryżyacki.. (Na blędną z gruniu pisuwnię union 
i nazwiska wpłynęło lo, że w alfabecie rosyjskim 
znak y oznacza |Herę u, a p odpowiada literze r. 
Red. Nap.). A byli w najwaleczniejsi z walocz- 
nych, najdziciniejsi z dzielnych", *  ! r 


erzcdiąqi Lospodarczy 


KURCZENIE SIĘ OBIEGU PIENIĘŻNEGO 

Buans banku Polskiego za drugą dekadę sly- 
cznia wykazuje wzuost zapasu złula o 0'1 miljo- 
na do sumy 024 miljonuw zlowych, spaał nalo- 
Miasi zapas walut i dewiz, zauczynych do po- 
krycia o 75 muljonów do 5'1 miljonow. Ubniżył 
się o 0's milj, san pieniędzy i należności zagra- 
nicznych, nie zalczcnych do pokiycia i wynosi 
obecnie 253 milonów. Pou tel wckslowy zumiej- 
szył się o blisko 16 miljonów do 533'3 miljonów. 
Pozyczki zasiawowe ołmizyły się o nies; elna pół 
miijona do kwoty 1022 mujonow zł. Zapas bi- 
lonu zwiększył się o 4 miljony, osiągając 4573 mi- 
ljonów zl., inne akiywa i pasywa uiegly zumicje 
SZOiMU: pierwsze o 57 miljonów, do sumy 1558 
mil jonów, drugie o 9'1 miljonów do 2346 miljo- 
now zl. Na.ycłamiasi płatne zobowiązania zwięk- 
szyły się o b miijonów i wynoszą 221'1 miljonów. 
Ovieg biletów bankowych obniżył się o 261 milj. 
do 94/1 miljonów zlotych. 


— A 


e 


Z kraja i ze Świata 


23.150 ROBOTNIKÓW POLSKICH OPUŚCIŁO 
F RAN Jiz W CIĄGU ROKU. Jak wynika z ostat- 
nich obliczeń, w ciągu roku 1932 wyjechało z 
TIANCJI skuikiem braku pracy 65347 rawotników 
cudzsz.emssich, w lej lczbie 23.156 Polaków. 
Podkreślić naieży duży odselek robotników pol. 
skich, którzy opuścili Francję, w przeciwieńsywie 
do malej slosunkowo liczby przyjezdnych. 

NAJBLIŻSZY TRANSPORT EMIGRANTÓW 
DO SI ANÓW ZJEDN. AMERY s1 PÓŁNOCNEJ. 
Syndykat emigracyjny przypomina, że najbliższy 
transport emigiantów Tawa okrę.owego linja Gdy. 
nia —Ameryka i United S.ates Lines wyruszy z 
Warszawy dnia 3 luogo br. Emigranci podróż 
odbędą na ckręcie „Pulaski“, odpiywającym z 
Gdyni dnia 8 luiego, Nasiępny transport wymie- 
nicnych towarzysiw odejdzie z Warszawy dopiero 
dnia 10 marca, z Gdyni zaś 15 marca. Emigranci, 
posiadający wizy amerykańskie, klórych termin 
ważności upływa z dniem 15 marca, muszą bez- 
względnie wyjechać pierwszym uransportiem. Daty 


Silne mrozy w całej Europie 


Paryż, 25 stycznia. Fala silnych mrozów, jaka ' le ofiar w ludziach. Katastrofalnie wprosi przed- 


od kilku dni zalega calą Europę, daje się dotkli- 
wie we znaki lakże Francji. Zanotowano daląd 4 
wypadki śmierci wskulek zainarznięcia. S.acje 
meleorotogiczne przepowiadają dalszy spadek tem 
peraiury. 

Berlim, 25 stycznia. W Berlinie notowamo dziś 
18 stopni, na perylorjach miasta nawet 20 stepur 
mrozu. W Szczecinie notowano dziś nad ranem 
25 siupni, w Królewcu 28 stopni mrozu. 

Moskwa, 25 styczmia. Wielkie mrozy panują w 
calej Rosji eurupejskiej i azjalyckiej. W Moskwie 


kacja kolejowa na wielu binjach. W okolicach 
Uralu temperatura spadła do 40 stopni. 
Bukareszt, 25 stycznia. W całej Rumunji szale- 
je od 3 dni gwaiowna burza śnieżna, która w 
różnych częściach kraju pociągnęla za sobą wie- 


te dotyczą również lLych reemigrantów, posiadają- 

cych „pamily lo reunier", ktorzy paszporly kon- 

sulane prolungawali na podsiawie zezwolenia 

Inspektora Łmigracy nego w Warszawie tub leż, 

którzy otwzymai w Stawoslwie nowe książeczki 
portowe. z 

AUTO KASY CHORYCH. Od p. dra L. Nicmkie- 
wicza, adwukaia we Lwowie, otrzymaliśmy na- 
siępujące Sprostowanie: Jako zasiępca prawny p. 
dlaucusza Schallycgo, dyrukiera Kasy chorych 
w Słanislawowie i tegoż mmiemien, odnośnie do 
arlykulu wnieszezonego w Nr. 12 z dnia 15 slycz- 
mia 1988 r. sir. 7 pod lytuwiom „hi wawa jazda au- 
twunobilowa  sianisiawowskich dygnitarzy lasy 
Chorych” powołując się na przepis $ 19 ust. pra- 
svwej, proszę o umieszczenie w najbliższym nu- 
morze czasopisma nasięjrującogo sprostowania: — 
Niojwawdą jest, żeby aulo nasy chorych z Nad- 
wómej i drugie auio ze Sianisiawowa zajechało 
do Svlutwiny i ug. zgzlo w Salo.winie, a pasażero- 
wie dygnila.œ z nasy Ghoych zosiali lamże na 
imieninach do późnej nocy, poczem wyjeżdza jąc 
mocno „pod gazem” mieli malutki wypadek, świad 
czycy dobiluie, że nie zważają na złe skutki użycia 
alkoholu, z czego stwierdzić można, że dyreklor 
kasy Chorych w S.amislawuwie, klóry w len spo- 
sob nocą pracuje Wa dolaa tej instywucji, oblicie 
zbroczył ka wią wasna swoje ubranie i kasowe aw- 
Lo na dowód swej gui liwości w służbie, — nato- 
miasi prawdą jest, ze dyrektor kasy Chorych w 
Slanssiawuwue p. ludcusz Schally w dmu 9 I 
1968 r. okolo gudziny 25 w nocy, jadąc autem w 
lvwarzys.wie usób urzęauwych, zupelnie irzezwy, 
gdyż żadnych Wwunków nie pije, w drodze pawrol- 
| vej ze samaiajun kasy Chorych w Wwochcie, 
gdzie udbyl homwoię spraw rachunkuwo gospodar. 
czych i zapasów apiecznych, doznał za wsią Dźwi. 
niacz kuło Sułolwiny wsiuiek panującoj wowczas 
zawiei śnieżnej i śliegawicy nieszczęśliwego wy- 
padku w ten sposób, ze aulo na slwęcie drugi się 
przewióciło i silnie go skaleczyło, przez w był 
zmuszony zalizymać się w Soluwinie do duia 
nas.ępicgw, a po Zaupuwzemiu go przez lekarza 
miejscowego i iekarza z Nadwóunej, klóry tamże 
w iym celu w nocy aulem przyjechal, nie będąc 
nigwzie na imieninach, ani „pod gazem”, odjechał 
do Stanislawowa. 

W ATAKU SZAŁU ZRANIŁ MATKĘ I POPEL- 
NILE SAMOBÓJSTWO. W bialej wydarzył się o- 

| negdaj swaszny wypadek. 20-3emi Rudoll Gwiz- 

| don, mieszkający z 6U-leunąa maiką, w napadzie 
szalu rzucił się na malkę i pokaleczył ją brzytwą. 
W obawie przod zmasakrowaniem s.aiuszka wy- 
skoczyia prez Okno z wysokiego parteru, przy- 
czem odniosla lekkie konluzje. rurjat w między- 
czasie zdemolowal częściowo mieszkanie, a na- 
siępnie brzycwą zadai sobie na całem ciele szereg 
ciężkich ran, wkoncu przeciął sobie brzylwą gar- 
dło i wyzionął ducha, 

ŚLUSARZ KONKURENTEM MENNICY. Dnia 
22 bm. w nocy policja przyirzymala w Cisownicy, 
pow. Cieszyn ślusaiza Jana Sliwkę z Gisownicy 
pod zarzutem podrabiania 16. 5 i 2-zlołowych mo- 
net, oraz 20-groszówek, W czasie rewizji domowej 
u Śliwki, znaieziono lormę gipsową do odlowania 
2-zlotow ych monet slarego lypu, „sziancę”* żelazną 
do bicia 20-grvszówek, przyrząd do topienia mie- 
talu i melal do wyrabiania (alsyfikatow. Śliwkę 
odstawicno do dyspozycji władz sadowych w Cie- 
szynie. W związku z lem żaudarmerja czeska w 
Czeskim Cieszynie przywzymalła Jerzego Kohula 
z Ropicy za usilowane puszczanie w obieg 10 i 
5-zlotówek, dos.arczonych mu, jak twierdzi, przez 
Śliwkę, 

| JAK NA EKRANIE.. Onegdaj policja w Biel- 
sku dowiedziała się, że w jednym z domów ukry- 
| wa się oddawna poszukiwany i groźny baudyla 


I 


stawia się syluacja w Dobrudży i Mokdanvie, gdzie 
liczne wsi i miasia odcięte są zupelnie od świata. 
Wszelka komunikacja kołowa w okolicach nawie. 
dzonych zawieją jesi zerwana a od wczoraj, wies 
czór ustala takze komunikacja kolejowa. Wiele 
miejscowości pozbawionych jesl komunikacji le- 
legraficznej i leleloniczuej. Pociąg pospieszny Bu- 
kareszi—Lwów—Kraków —Berlin, ktory wczoraj 


| odjechał z Bukaresziu, utknął miedaleko granicy 


Bukowiny w śniegu. Wyslany balaljon saperów 
usiłuje dotrzeć do pociągu, celem wyratowania 
zagrożonych podróżnych i zalogi pociągu. Sześciu 
robolników telegralicznych, którzy wyruszyli na 
linję celem podjęcia naprawy przerwanych prze- 
wodów, znaleziono zmarzniętych na śmierć, Z róż- 
nych stron nadchodzą wiadomości o oliarach w 
ludziach. Miuisier wojny wydał rozkaz, aby gar~ 
nizuny prowiucjonalne udzielaly zagrożonej lu. 


| dności pomocy. 


Wilhelm Gruszka, który m. in. dokonał napadu 
na jednego z jubilerów w Bielsku. Pościg za bam- 
dyla. który usiławał zbiec. odbywał się wsród nad- 
zwyczajnych trudności po dachach domów, po któ 
rych bandyta wspinał się z niczwyklą zręcznością, 
pragnąc ujść przad kmuącą dłonią sjuawiodliwo- 
ści. Licznie zarana publiczność z zaparlym odde. 
chem ślodzila sensacyjny pościg, w którym poli- 
cja wystąpiła po raz pierwszy w nowych kuszul- 
kach pancornych z obawy, by ścigających bandy- 
la nie posurzciił. Wreszcie bandylę, wyczerpancego 
wskulek energicznego pościgu, zdołano ująć, skuć 
w kajdany i odprowadzić do więziona, 

INŻYNIEŁ FRANCUSKI WYPADŁ Z POCIĄ. 

GU. Tragiczny wypadek zdarzył się pod Będzi- 
nem. W pociągu Warszawa — Katowice jechal z 
żoną swą do Francji z Radomska inż, Grall, oby- 
watel (rancuski. W Będzinie wyszedł on na plat- 
lurmę i wedlug zeznan świadków wypadł podob- 
no z wagoru, doznając ciężkich ran. Przewiezio= 
ny do sæ ilala zinari w drudge. 
- P. TUKKOW NIE POJEDZIE DO SOWIETÓW. 
W iym tygodniu zaszedł ciekawy wypadek odrme- 
wy udzielenia wizy wjazdowej do Sowietów dzicu 
uikarzawi z Polski, Czlonek, redakcji żydowskiego 
„Momentu“ w Warszawie Marok Turków, udać 
się mial jako korespondent lego pisma do Moskwy 
z wycieczką oficjalnego luryslycznego biura S0- 
wieckiego. Mimo posiadania wszystkich dokumen- 
tów i bilolów, w ostałuniej chwili p. Turkow spot. 
kał się z odmową. Motywem lego jest sianowisko 
prasy warszawskiej wobec spraw sowieckich. 

NADUŻYCIA W AMBASADZIE FRANCU- 
SKIEJ W WARSZAWIE, Przed kilku tygodniami 
wykryto w Warszawie alerę urzędnika wydziału 
handlowago ambasady francuskiej, Mańczaka. — 
Mańczak aresziowany zusial w związku z wykry= 
ciem nadużyć na szkodę kupców. Nadużycia te 
sięgaly okolo 10.000 złotych. Po kilku dniach Mañ- 
cziuka wypuszczono z aresziu prewencyjnego, — 
Obecnie wychodzą na jaw dalsze szczegóły iej afe- 
ry. Okazwio się, że Mańczak przywlaszczal sobie 
pieniądze, które byly przysyłane do wydzialu han 
dlovwego. Ambasada francuska poszkodowana jest 
na poważną kwotę. Z Paryża przybędzie koniro- 
lor placówek dyplomatycznych, który przeprowa- 
dzi ścisłą rewizję w wydziale handlowym. 

ZNOWU TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE PRZE- 
MYSŁOWCA. Władze śledcze wszczęly docho- 
dzenie w sprawie lajcinniczego zaginięcia przemy. 
slowca z Częstochowy, Boleslawa Rajszysa. Przy- 
jechal on przed dwoma dniami do Warszawy z 
Częstochowy w odwiedziny do zięcia rotmistrza 
Waclawa Caleckiągo, gdzie zairzymal się w jego 
mieszkaniu przy ul. Agricola Nr. 9, Tegoż dnia 
popoludniu, przemysłowiec odbył kilka rozmów 
telefonicznych i okolo godz. 6 wyszedi do miasta, 
rzekomo w bardzo pilnej sprawie. Domownikom 
ośw adczy!, iż powróci na kolację. Czekano na jæ 
go powról do późnej nocy, a gdy i rano nie po- 
wrócił, Caloccy rozjoczęii poszukiwania na wla- 
sną rękę. Sprawdzano u krewnych, znajomych, 
a nawel w lirmach, z któremi przamysłowiec był 
w konlakcie, jednak nigdzie zaginionego nie wi=« 
dziano. Przeczekano jeszcze jedną noc i rano rot 
mistrz Caiecki zgiosil się do 9 komisarjatu, gdzie 
złożył zameldowanie o zaginięciu teścia. Ponie- 
waż p. Rajszys do stolicy przyjechał nielylko w 
celu odwiedzenia zięcia i córki, lecz mial do zala- 
twienia kiika spraw handlowych, zabrał ze sobą 
znaczną sumę pieniędzy, W walizach przemysitow- 
ca nie znaleziono pieniędzy. lo wskazuje, iż do 
miasla wyszedł, zabierając gotówkę. Zachodzi 
podejrzenie, iż przemyslowieć mógł paść ofiarą 
jakiejś bandy, która mogla go uprowadzić. Poszu- 
kiwania dotychczasowe nie naprowadziły na uop 
zaginionego, 
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TELEGRAMY 


P, JĘDRZEJEWICZ BĘDZIE PRZEMAWIAŁ 
W SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ 
Warszawa. 25 stycznia (lel. wł.) Minister o- 

światy p. Jędrzejewicz zabierze glos na posiedze- 

niu sejmowej komisji oświalowej 26 bm. a lo w 

sprawie swego słynnego projektu usiawy o szko- 

tach akademickich. 

NOWY WOJEWODA STANISŁAWOWSKI 

Warszawa, 25 stycznia (lel, wl.). Dolychczaso- 
wy kumisarz rządowy w Gdyni p. Seweryn Czer- 
wiński mianowany został wojewodą w Slanisla- 
wowie. humisarzem rządowym w Gdyni miamo- 
wany zoslal dolychczasowy wicewojewoda slani- 
slawowski p. Sokoł, 

SAMOBÓJSTWO 

KONSULA AMERYKAŃSKIEGO W PRADZE 
Praga, 25 stycznia. Konsul amerykański w Pra- 

dze Raimond Davis spadl wczoraj wieczorem w 

najwyrworniejszym hotelu praskim z drugiego 

pięlra do klatki schodcmej i poniósł śmierć na 
miejsou. Wszelkie dane wskazują, że chodzi u z2- 
mach samobójczy. 
ROZRUCHY ANTYSEMICKIE 
W CZERNIOWCACH I BUKARESZCIE 

Bukareszt, 25 stycznia. Po krwawych wyluu- 
czeniach antysemickich, jakie zaszly w ubiegłym 
tygodniu w Czerniowcach, doszlo weżoraj do no- 
wych romuchów w bukareszcie. Po manifestacji 
sludentów  nacjonalisiycznych przy grobie „nie- 
znanego żołnierza” urządzono pochód demonslra- 
cyjny, w toku którego wznoszono okrzyki anly- 
żydowskie, rozbijano szyby w sklepach i zacze- 
piano przechodniów o wygladzie seinickim. Poli- 
cja zmuszona była do parokrolnej interwencji, 
podczas której użyła również broni palnej. Wiele 
osób zostało ranionych. Policja dukunala licznych 
aresziowan. Popołudniu przywrócono spokój. 

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY 

Berlin, 25 siycznia. Na dworcu w Oldenburgu 
napadło ubieglej nocy dwóch zamoskowanych 
bandytów na dwóch urzędników pocztowych, któ- 
rym po sieroryzowaniu rewolwerami zrabowali 
przesyłkę pieniężną, zawierającą 8.200 marek, po- 
czem zbiegli. 

WYBUCH W FABRYCE PROCHU 

Berlin, 25 stycznia, W labiyce prochu w Bom- 
lite, koło Hannoweru, wydarzyła się eksplozja, 
której ofiarą padło dwóch robolników. Wybuch 
byl tak gwałlowny, że delonację slyszano w pro- 
mieniu kilku kilometrów. Siraly malerjalne są 
znaczne. 

KIEDY BĘDZIE KONFERENCJĄ 
GOSPODARCZA? 

„Genewa, 25 stycznia. Ustanowiony przez Radę 
Ligi Narodów komitet organizacyjny dla przygo- 
towamia światowej konferencji guspodarczej ze- 
brał się dziś pod przewodnictwem angielskiego 
minisira spraw zagranicznych sir Johna Simona 
celem uslalenia ierminu zwołania konferencji i 
wyboru przewodniczącego. Po dluzszej dyskusji 
komisja organizacyjna postanowila nie usiaiać o- 
kreślonego terminu zwołania świalowej konfe- 
rencji gospodarczej. Przeciw nalychmjastowemu 
ustaleniu terminu konterencji wypowiedział się 
przedewszysikiem delegal amerykauski, ambasa- 
dor amerykański w Berlinie, Sackett. — Delegat 
angielski Simon podkreślił, że Anglja pragnie, 
aby kwestja długow wojennych w egulowana zo- 
stala przed zwołaniem komiereneji gospodarczej. 
Komitet organizacyjny postanowił wieszcie ze- 
brać się w ciągu trzech miesięcy, celem ustalecz- 
nego ustalenia daty zwolania projektowanej kon. 
ferencji do Londynu. Poza tem. komilel postano- 
wil zaproponować Radzie Ligi Narodów wybór 
prem je:a angielskiego MacDonalda przewodniczą- 
cym światowej konierencji gospodarczej, — Jak 
słychać, świaiowa konierencja gospodarcza ma 
się zebrać nie wcześniej, jak w czerwcu lub lipcu 
bieżącego roku. 3 

SPOKOJNE WYBORY W IRLANDJI 

Londyn, 25 stycznia. Wczorajsze wybory w Ir- 
iamdji minęły w stosunku do kampanji wybor- 
czej dość spokojnie. Do poważniejszych zajść ni- 
gdzie nie doszło. Frekwencja wyborcza wynosiła 
okrąglo 85 procent. Wynik nie jest jeszcze znany, 
ponioważ obliczanie głosów rozpoczęło się dziś 
rano. 

FRANCUSKI KOMPROMIS FINANSOWY 


Prof. Czerny we Lwowie 
obrzucony zgniłemi jajami 


Wczoraj o godzinie 5 popołudniu młodzież aka- | niu sejmowej komisji oświatowej wystąpił w o- 


demicka we Lwowie obrzuciła zgniłemi jajami 
prolesora Czernego, który na sobolniem posiedze- 


bronie projekdu ustawy p. Jędrzejewicza, znoszą- 
cego samorząd szkół akademickich. 


Kartele pod pręgierzem 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 stycznia. 

Sejmowa komisja budżetowa na dzisiejszem po- 
siedzeniu prowadza dałszą dyskusję nad budże- 
tem ministerstwa przemyslu i handlu, 

Pos. ks. Szydelski (Bb) upomina się o pomoc 
dla drobnego rzemiosła, 

Pos. Sunojca (BB) skarży się, że mimo zapew- 
nień rządu rolnictwo traklowane jesl po maco- 
szemu. Mowca, atakując kariele, powiada: Mimi- 
sier przemysłu i handlu jest dobrym człuwickiem, 
ale jest ojcem karteli. 

Minister Zarzycki: Nigdy tego nie mówiiem. 

Pos. Sanojca: Klo tworzy, ten jest ojcom. 

Munster Łarzycki: A czy dzieci się nie bije? 

Pos. $anojca: To jest lakie dziecko, które bije 
p. mimisier i nas bije. Cale społeczeństwo jest 
przeciw karielom, które innej mowy nie rozumie- 
Ją, jak drag załazny. 

Pos. Kosinarin (klub żyd.). oświadcza, że kar- 
tele zamiast poianić produkcję, podrożyły ją. Na 
czele o: guanizacji przemysłuwcow Sloi rowiitk, na 
czele organizacji kupieckiej czlowiek, który jest 
jedną z czołowych postaci w polilyce karteluwej. 

Pos. Langer (str. bud.): Radziwiłł, Wiślicki. 

Pos. Rymar (kl. nar.) prosi o wyjaśnienie co do 
„rzekszialcenia „Żeglugi Polskiej" na spółkę ak- 
cyjną, której 100% akcyj jest w rękach rządu. 

Po przemówieniach pos, Febinki į Gzernichow- 
skiegu (obu z BB) zabrał głos 

MINISTER ZARZYCKI: 

Omawiając sytuację na G. Śląsku, mmer 
»*Lwierdza, że jest źle, zaznaczając, że będzie dą- 
żył do poprawy sytuacji a w każdym razie slarać 
się będzie o niedupuszczenie do pogotszenia. Co 


do karteli, będzie w najbliższym czasie wniesiona 
ustawa regulująca lẹ sprawę, jednakże 

poseł Mimkowski (BB) natychmiast cytuje o- 
świadczenie ministra, podkreślające, że godzi się 
z pewnumi zasirzeżeniami na tę ustawę. 

Sensacyjna część przemówienia min. Zarzyc- 
kiego dotyczyla udziału Polaków w koncernie 
Flicka. Minisier powiada: Przemysł nasz finanso- 
wany jest albo przez kapitał wrogo do nas uspo- 
sobiony albo przez kapitał, klóry myśli tyłko o 
eksploatacji, lylko mala część lego kapitału wcho 
dzi w nasze polożenie. Z prawdziwą przykrością 
muszę mówić o roli, jaką odgrywają Polacy zasia- 
dający w radach nadzorczych koncernu Flicka. 
W sprawie Plicka i kapitałów miemieckich na G. 
Śląsku wezwałem do siebie Polaków zasiadających 
w tych radach nadzurozych. Jest ich okolo 22. 
Main ich zapisanych w notesie, ale nie będę ich 
dziś wymieniał. Zapytałem ich, co uczynili dla 
spoleczenstwa na G. Śląsku. Uslyszałom puste sło. 
wa i usłyszałem, że zero Nie będę tych nazwisk 
wymieniał, ale mie jest lo zgodne z honorem, aby 
historyczne nazwiska służyły za parawan. Powie- 
dzieli mi ci panowie zgodnym chórem, że nie moż 
na się domagać, by Pulaków stawiano na wyższe 
stanowiska, bo nasi huunicy zamalo umieją. 

Minister stwierdza, że potscy inżynierowie przed 
wojną zajmowali bandzo wybitne stanowiska w 
przemyśle i dorośli do tego, aby objąć stanowi- 
ska kierownicze. Ponadto miuisier zaznacza, że 
nie rozumie stanowiska polskich czeenków rad 
nadzorczych koncernu Flicka. Człowiek, który dla 
mater jalnych korzyści zapomina o tem, w jakim 
celu tam poszedł, TO SZMATA. 

Na posiedzeniu popołudniowem omawiano bu- 
dżet rozmaitych funduszów (drogowego itd.). $ A 


Kagańcowy regulamin dla Senatu 


(Lelejunem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 slyoznia. 

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się o godzinie 4 
min. 30 popołudniu. Marszałek zawiadomił, że 
wplynęlo żądanie sądu wydania senatora Bogu- 
szewskiego. Sprawę odeslano do komisji regula- 
minowej. Ślubowanie zlożył senator Zieliński, któ 
ry wszedl w miejsce zmarlego senatora Blędow- 
skiego. 

P.zystąpiono do zmiany regulaminu obrad Se- 
nalu. — Referent wicemarszalek Bogucki (BB) 
twierdzi, że chodzi o nowelizację art. 59 regula- 
minu w lym sensie, że powołuje się do życia ko- 
milet techniki uslawodawceej, którego funkcją 
ma być kontrola nad poprawnością formy i języ- 
ka usiaw. 


TOW. SENATOR DR. KOPCIŃSKI 
podkreśla, że dbałość o formę uslaw jest tylko 
maloznacznym fragmentem, Jesleśmy świadkami 
młocki ustawodawczej, uchwalania ustaw w za- 
wrolnem tempie. Wniosek chce rzekomo pod- 
nieść powagę lej izby. ale większość tej Izby nie 
ma dość chęci, woli i siły, by bronić aulowyteiu 


parlamentu, który jest dziś w poniewierce. Refe- 
rent mówił o poszanowaniu prawa. Nie chcę uży- 
wać słów przykrych, aie w uslach senatora z BB 
brzmią le słowa jak ironja. Są w Polsce prawni’ 
cy, którzy usiłują bronić majestatu prawa, lecz 
nie siedzą omi na ławach większości rządowej. 

Ustawę większością glosów BB przyjęto i przy- 
stąpiono do sprawozdania komisji o uchwalonej 
pivez Sejm ustawie 


*Q ZBIÓRKACH PUBLICZNYCH 


Senator Wasiutyński (klub nar.) poddaje usta- 
wę krylyce, gdyż daje ona pole do dowolności 
władz aominisnacyjnych. 

Senat przyjął uslawę w tekście uchwałonym 
przez komisję. Nasiępnie przy jęto ustawę o opiece 
nad zabytkami, usiawę o zniesieniu kar cieles- 
nych w byłym zaborze pruskim, ustawę o ochro- 
nie wynalazków i znaków towarowych, jak rów- 
nież mzyjęlo ustawę przekazującą na wlasność 
polskiemu Czerwonemu Kurzyżowi niektóre nie- 
ruchomości państwowe. Na tem posiedzenie ga- 
mknięto, 
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Mornisja dla kontroli zbrojeń 


MIMO SPRZECIWU NIEMIEC 


Genewa, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze- 
niu wieczorowem biuro prezydjalne konferencji 
rozbro jeniowej przyjęło projek! konwencji w spra- 
wie utworzenia, skladu i uprawnień stałej mię- 
dzynarodowej komisji komtroli zbrojeń, który prze 
kazany zoslal komisji głównej konferencji rozbro. 
jeniowej. W dyskusji nad uprawnieniami komi- 
sji kontroli zbrojeń delegat niemiecki Nadolny 
usiłował za wszeiką cenę znieść lub złagodzić po- 
sianowienie uprawniające komisję do przeprowa- 
dzania posiępowania inwesiygacyjnego w pañ- 
stwach, klóre dupuszczą się naruszenia poslano- 


dów. Rozpoczynająca się jutro dyskusja na ple- 
num lzby uważana jest w kołach polilycznych za 
decydującą dla egzystencji rządu Paul-Boncowa, 


| Rząd zamierza stawiać kweslję zaulania tylko co 


do tych p umklów Iiojektu finansowego, co do 
których osiągnięlo zasadnicze porozumienie w lo- 


| nie większości rządowej. 


| 


wień rozbrojemiowych. Po przedłożeniu szeregu 
wniosków, zmierzających do ograniczenia upraw- 
nień inwesiygacyjnych komisji kontrolnej, dele- 
gat niemiecki posiawił wreszcie wniosek, aby u- 
chwały komisji w sprawie podjęcia postępowania 
inweslygacy jnego zapadaly jednogłośnie przy wy- 
kluczeniu strony zaimioresowanej. Wniosek ien zo 
stał odrzucony. Uchwalono pozostawić projekt 
sprawozdawcy przewidujący, że uchwały komisji 
w sprawach tnweslygacyjnych zapadają większo- 


| ścią 2/3 glosów. 


PO ZAMKNIĘCIU KRENIKJ 


ZAWIESZENIE AUTONOMJI ZUPU 
LWOWSKIEGO 
Zarząd autonomiczny lwowskiego ZUPU został 
rozwiązany. Komisarzem zamianowany dotych- 
czasowy preges dr. Stesłowicz, p 


JS 


CBOSODDODOBOSBOCEE 
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
WE LWOWIE 

29 bm. o godzinie 6 wieczorem 

sali OKR (Rulowskiego 23, II p.) 


OGOLNE 
ZGROMADZENIE 
PARTYJNE 


Na porządku dziennym: 

„Syvtnacja polilyczna i gospodarcza w kraju". 

| sakiakił i Ne — og M. Niejziałkow- 
ski, K. Pużak i Z. Żuławski. 

Wsięp na zgromadzenie wylącznie za okazaniem 
iegiiyinacji pariyjnej. Wzywamy lowarzyszów i 
towarzyszki do najliczniejszego udziału. 

OKR PPS we Lwowie. 


W niedzielę 
odbędzie się w 


2 dwa 


DOMKI DREWNIANE 

W jaskrawej sprzeczności z mocarstwowością 
Polski współczesnej w dziedzinie budownictwa, w 
miejsce dumnego progi amu „granitowych pod- 
walin”, puupaguje się budowę domków małych, 
najchętniej drewnianych. Ponieważ lasy państwo 
we mają dużo drzewa, chciaływy się go puzbyć, 
chociaz domki drewniane bardzo niewiele są tań- 
sze od murowanych, a w miasiach mogą być bu- 
dowane lylko na dalekich peryierjach, We Lwo- 
wie na domki drewniane przeznaczono ieieny na 
Perseukćmce, poza betoniavnią micjską i na Ly- 
czekowie, piza boiskiem Hasmuneji. Fo pozar- 
nie tanie budownictwo iekiycznie droższe niż w 
śródmieściu, bo pociąga za sobą olbrzymie koszia 


N'esiabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


Cyźanerja 


Cafe — Restaurant — 
bridge — Dancing 
(Hotel Krakowski) | 


Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, n edzieli l 
popoludn u fa fy «d godziny i 


5 do godz. 8 w ceme 2 zł. 


MARTA OSIENSO 67 


Ród szaleńców 


Po nieskończenie dlugim czasie usłyszała 
szmer otwieranych tylnych drzwi domu 
1 serce przestało w niej tętnić, by wsłuchi- 
wać się w kroki w poprzek kuchni.. przez 
jadalnię i hall — niezadługo ozwały się na 
schodach, — cicho nadchodziły korytarzem, 
zbliżały się do jej drzwi. Przystanął, zasta- 
nawiał się prawdopodobnie, czy ona $pi, Och, 
Bejlisie Carew! W tym momencie zgasło ży- 
cie dla Elzy, pogrążyło się na sekundę w nie- 
pamięć. Nareszcie usłyszała, że powoli zmie- 
rza do swego pokoju. Gwałtownie, spierając 
JEJ oddech. krew napowrót spłynęła do serca; 
w głębi ciała w dalszym ciągu nurtował głód. 
Bejlis — Bejlis Carew! 


=a 


ROZDZIAŁ XVIL 


, Następny poranek był powodzią jasnego 
światła pod niebem przeźroczystem, jak szla- 
chetny kamień. Niebawem po śniadaniu Bej- 
lis wyruszył do Hurley i samotność obsnuia 
Elzę, patrzącą za jadącym wskróś zachodnich 
pól, w chłodny, drżący błękit. Po paru godzi- 
nach ukończyła swe dzienne zajęcia i konno 
ruszyla na Flecie do Carewów, by odwiedzić, 
Hildę. 

Z alei wiązów, trawnik przed domem wyda- 
wał się jeszcze zielony i świeży, ale ogród 
Mildy w głębi, był już tylko czarnoszarem 
pustkowiem. Elza ujrzała Hildę samą, w weł- 
nianym szalu na ramionach, z pogodną twa- 
rzą idącą naprzeciw niej ścieżką ogrodu. Qd- 
dala Fletę parobkowi i szła ku niej. 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia 1933 


na budowę dróg. kanałów itd., jeżeli to nie mają 
być osicdia wiejskie. l 

Na tą akcję budowianą zażądało miasto 800 
tysięcy złotych kredyiu. Na każdy demek może 
być udzielony kredyi do 4.000 zlolych. 

Gdyby nawet znależli się kandydaci na budo- 
wę iakich domków, to oczywiście laka akcja bu- 
duwiana nie będzie mieć żadnego wplywu na 
zmniejszenie bezrobocia. Natomiast niema zupeł- 
nie widoków na poważne budowniciwo w nad- 
chodzącym sezonie. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Czwartek: Z powodu próby generalnej „Zbójców“ — 
teatr nieczynny. 
Piątek, 730: „Zbójcy* — Fryderyka Schillera (wiel- 
ka premiera. Abon. 7). 
TEATR ROZMAITOŚCI A 
Czwartek. 7'30: „Jim i JI“ (Abon. 6 — ceny zniżo- 
ne od 80 gr. do 450). 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 
Czwartek 26 bm.: Ósmy koncert mistrzowski — Mau- 
rycy Rosenthal, pianista. 
„0! OSSŁUM $ 
Film „Niebezpicczna próba i 
stwo“. 


rewia „Zlote szaleń- 
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MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów. Chorąż 
czyzna 5, poleca: kołdry. materace po najtańszych ce- 
nach Przerabia kołdry pa 6 zlotych, materace po 8 zi 
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„ZBÓJCY” FRYDERYKA SCHILLERA NA SCENIE 
TŁAIRU WIELKIEGO. Arcydzicło Fryderyka Schilie- 
ra „ZŁejcy” ukażą się w sobotę dnia 28 bm. w nowej, 
monumentalnej inscenizacji na naszej scenie. Duch mto- 
dośc., szlachetny zapal mlodego wieku, porywy plo- 
miennogo serca, walczącego przeciw światu calemu o 
dobro i piękno życia — wszystho to przepala ten rewo- 
iucyjny dramat młodości — nie gasnącym wiecznie ży- 
wym ogniem. „Czego lek nie uleczy, uleczy żelazo; 
czego mie wieczy żelazo, uleczy owień?'. Oto hasło 
sobilierowskiej tragedji. Premiera „Zbójców” odbyła 
się w Mannheimie w roku 1482. Przeszłd wiek dzieli 
nas od powstania tego dziela, a jednak pozostało ono 
dla nas wiecznie żywą silną podnietą dla umysłu i 
serca. Wystawa „Zbójców'” w Teatrze lwowskim, o- 
parta na nowych, pełnych prostoty i artystycznej praw* 
dy praw:dłach teatru monumcutalnego oczyszczona z 
I9-wiecznych martwych rekwizytów senttymentalnego 
romantyzmu. dziala bardzo sinie na widzów į uplasty- 
cznia istotną 'treść dramatu. Jest ona dziełem wspól- 
nego wysitku realizatorów dzieł p. Aud: zeja Fronaszki, 
dokoratora 1 p. Wacława Radulskiego, reżysera. Czo- 
lewe roie giaa pp: M. Malanowicz (Amala), St Mi- 
chułowicz (ciclec Moor), J. Straclocki (Karol), T. Bia- 
loszezyński (U ranciszek). 

Z 1EATRU KOZMAIŁIOŚCI. „Magja“ K. G. Chester- 
tona, znakomitego angichhicgo pisarza, cieszy się na- 
dal ogromnem powodzeniem publiczności. Mistrz para- 
doksu ukazuje niekonschwencje, kryjące się w racjo- 


| 


? 


ĖS 


występują pp.: J. Niczewska, J. Warnecki, J. Chodeckt, 
K. Derwskii, L. Krzemieński, J. Machalski i L. Stępow” 
SKI, 

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA „AIDA“, — Pełna 
przedziwnego czaru, pos'adająca niezwykle cckawą 
akcię opera Verdiego, wypełni niedzielne przedstawie” 
nie popoiudniowe. Operę usłyszymy w obsadzie zlożo- 
nej z najlepszych sołistów opery z Franciszką Platów- 
ną i Michaicm Hoły ńskim. Dyryguje dyr. Adam Doł- 
życk.. Przedsprzedaż już się rozpoczęla. 

COLOSSEUM. Wczorajsza premiera w Colosseum 
spotkała się niecodziepńym aplauzem publiczności. Każ" 
dy numer programu był nagradzany silnemi oklaskami 
a wykonawcy zmuszeni do bisowań. Również fikin „NiE- 
oezpieczna próba ' wywarł na licznie zebranej publicz- 
lości silne wrażenie, Początek seansów o godzinie 4 
popołudniu. 

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE urzą- 
dza w sobotę 28 bm. w wielkiej saii Izby przemysłowo- 
handlowej o godzinie 18 odczyt prof. dr, Leona Wiady- 
sława Biegeleisena na temat „Podstawy gospodarcze ż 
komercjalizacja przedsiębiorstw publiczn; ch“. 

W ZWIĄZKU AKADEMICKIEJ MŁODZziEŻY ZJED- 
NOCZENIOW:EjJj (ul. Sobińskiego 7) odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 7 wieczorem odczyt inż. Le- 
sława Dreszera pod tytułom „Federacja, czy związek 
państw suwereunych międzymorza baitycko-czarnomoj= 
skiego”. 
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SPROSTOWANIE. W powołaniu się na ustawę 
prasową, prosimy P. T. Redakcję o zamieszczenie 
poniżej podanego sprosiowania na ariykui p. tyt. 
„Jeczcze o afeize Holzmana", — umieszczony: w 
„Dzienniku Ludowym” Nr, 19 dnia 24 slycznia bv. 
w iem samcem miejscu i tem samem pismem: — 
„Nieprawdą jest, jakoby konduklor Bronislaw 
Holzinan otrzymali nie należący się mu jedno- 
miesięczny urlop, naicmiasl piawdą jesl, że na 
poczel należnego mu urlopu oluzymal dwa dni 
urlopu. Nieprawdą jest, jakoby tlumaczenie kon- 
dukiora Bronislawa Hoizmana uznała dyrekcja 
MAKE za sluszne i udzieliła mu nienależnego urlo- 
pu, maiomiasl prawdą jesl że przeciw wymienio- 
nemu wytoczyła dy.ekcja MLE dochodzenia dy- 
scyplinarne, a urlup udziela taki, jaki w myśl 
przepisów mu się należy. Z poważaniem: Miejskie 
zakiady klekuyczne we Lwowie: R. Burwicz, 

24 St. PONIŻEJ ZERA. Wczoraj rano o go- 
dzinie 7 termoanciry we Lwowie wskazywały 24° 
C. poniżej zera. Ku południowi iemiperaiura nie 
uległa poważniejszej zmianie. Ostre kleszcze mro- 
zu chwyłają w swe objęcia kaźdego a najbar- 
dziej d.sucziiwemi są one dia nędzmie odzianych 
biedzków, dla tych wszysikich, klórzy powali sla- 
czają się na dno nędzy. Przociw biedalsom spnzy- 
mierza się nawel macocha nalura, oprócz nędzy 
i glodu szaleje jeszcze klęska zimna. A na węgiel 
jesl kar.el.. 25° mrozu, 25* mrozu, ludzie gmą 
z zmna, a w zaglębiu węglowem bezrobocie, wiel. 
kie zwaty węgla czekają, by je wyduhyć. — Skut- 
kiem siożącego się mogu mnós.wo osób duznało 
odmożeń uszu, nosów, pauców itd. W ciągu dnia 
wczora i zego pogotowie ralunkowe zano.uwalo o- 


nalistycznym poglądzie na Świat. W głownych rolach , Koło GVO wyjadzów odmrożeń. Mróz wieczorem ` 


— Widziałam cię już zdaleka, moja 
droga! — przywatała ją Hiiūa. — Domysla- 
tam się, że w taki dzicu dom wyda c się zbyt 
ponury. Mnie także potrzeba powietrza. 
Przejdźmy się nad staw. 

Dluga ręka wsunęła się pod ramię Elzy, 
jakby się chciala oprzeć na niem znuzona. 

— Co za cudny dzień! — rzekła Elza. — 
Nie moglam się wprost oprzeć małej prze- 
jażdżce na L'lecie! 

— Cieszę się, że przyjechałaś. Żyję cał- 


kiem samoinie — jak zresztą zawsze ży- 
łam — może zanadto! Z sobą zgadzam się 


zazwyczaj lepiej niż z ludźmi, z którymi się 
stykam! Ale bywają dni, kiedy samotność 
nie sprawia przyjemności. | ja się widocznie 
starzeję, moje dziecko! 

Westchnęła i schyliła się, by z grzędy, za- 
sypanej lisćmi, pounieść zawiędiy, pomar- 
szczony uster. 

— Wczorujszy wieczór przemęczył cię — 
rzekła Elza. — Obydwie z moją matką zro- 
bilyście niemal wszystko. 

— Nie, nie, dziecko! Do czego zresztą była 
by przydatna siara panna, jeśli nie do grub- 
szej roboty” Nie — nie z tego powodu! 

— Więc jest jednak jakiś powód! — szybko 
podjęła Elza. 

— Moja droga, wcześniej czy później do- 
wiesz się, że ciężko jest należeć do rodziny 
Carewów. Ja jestem tem dziś poprostu znu- 
żona — znużona i znudzona. 

Gdzie podziała się nieokiełznana energja, 
jeszcze wczorajszej nocy płonąca w jej 
oczach? Elza pieszczotliwie położyia rękę na 
cienkich wątiych palcach, obejmujących jej 
ramię. 

— Phi! — niespodzianie wykrzyknęła 


i 


Hilda. — Ciebie to nie dotyczy! — Poprzez 
ramię rzuciła szybkie spojrzenie na dom,: 
jak gdyby się chciała upewnić, że jest z Eizą 
bez swiadków. — W nocy, po powrocie do 
domu, odbyla się tu scena między Michałem 
a Nelly. Michał opuścił podobno towarzystwo 
na pół godziny czy diużej — nie sam, jak 
twierdzi Nelly, w co zresztą wierzę! Odmó- 
wii jej poprostu wyjaśnienia — odmówił 
wszelkiej oepowiedzi, Dziś rano Nelly za- 
brała dzieci i wy jechała — wróciła do matki. 

— Wyjechała” — niedowierzająco powtó- 
rzyła Liza, pelna zdumienia. 

— Zaraz po śniadaniu: Nelly i dwoje młod- 
szych dzieci. Michaś został tutaj — mogła byś 
go była widzieć! Śliczne dziecko z tą kędzie- 
rzawą glówką — prawdziwy Carew, niech go 
Bóg ma w swej opiece! — stanął ze skrzyżo- 
wanemt ramionami przed Nelly i w tyl od- 
rzucił głowę. — Nie pójdę stąd, mamusiu! — 
oświadczył. — Nie lubię Blocków — tacy po- 
spolici! — Czy słyszał kto coś potlobnego? 
Nelly — taka sentymentalna głuptaska! — 
wybuchła płaczem. Ale mimo to odjechała, 
bez Michasia. Przeklinała caly dom... własne 
jej życie nie należy już do niej... mąż nie na» 
łeży do niej, a teraz dzieci też już nie należą 
do niej... wygadywała też i inne rzeczy w tym 
guście. 

— A.. czy sądzisz, że nie wróci? — spytała 
Elza. 

— Ba! Rozumie się, że wróci! Za jakie dwa 
dni — najwyżej trzy. Nieraz już urządzała 
takie historje. Właściwie, to dwa razy. Ale 
wróciła. Widzisz, moja droga, żony Carewów 
mają tę słabość, że zakochują się w swych 
mężach. A gdy się to stanie, niemasz już dla ` 
nich ratunku — to znaczy dla kobiet, 

(Ciąg dalszy nasiąpi). 


1ęm AP APE PRO tog ajena -nn prem te e 


Nr. 21, Czwartek 26 stycznia 1933 


przybierał na sile, dochodząc do —20° C. Skut- 
kiem zasp śnieżnych pociągi dalekobieżne, zwla- 
szcza z Rumunji przychodzyly ze znacznem opóź- 
nieniem. 

ZATRZYMANIE POCIĄGU LWÓW—BORY- 
SŁAW. Z powodu zepsucia się lloku w lokomo- 
tywie pociąg zdążający ze Lwowa do Borysławia 
mmuszony byl zalrzymać się w Szczercu przez 6 
godzin. 

ARESZTOWANIE SEKRETARZA SĄDU 
GRODZKIEGO. Na polecenie prukuralora Gailic- 
kiego aresztowano Seweryna kurkuowicza, sekre- 
taza sądu grodzkiego zamiejskiego we Lwowie 
pod zarzucam sprzoniewierzenia pewnych sum na 
szkodę insiyiucyj dobroczynnych W toku rewi- 
zji w mieszkammu areszluwanegu znaleziono 70 
książeczek oszczydnościowych na sumę 1.200 zł. 

Z ZEMSTY STRZELIŁ DO UKOULHANEJ. Do 
szpilala we Lwowie przywieziono wczoraj ciężko 
ranną, nieprzytomna Auaslazję Szoroborówuę Z 
Bóbyki. W dziewczynie tej kochal się Wasyl Szo- 
łóbka, jednak bez wzajemności, wobec czego po- 
sianowił ukochaną zabić. Zaczaiwszy się, strzelił 
do niej onegdaj wieczorem z karabinu, raniąc ją 
ciężku. 

NAGŁY ZGON. Wczoraj w nocy zmarł nagłe 
na udar serca 24-lelni Grundkowski Bartlomiej 
(Snopkowska 36), Przybyły lekarz siwierdzuł 
śmieć i zwłoki pviecił odsiawić do imslylutu med. 
sądowej. 

KARAMBOL AUTODOROŻEK. Kierowca sa- 
mochodu Schwalenberg Leon z IXleparowa (Koie- 
jowa 2) jadąc ulicą Churąższczyzny wskuluk nie- 
osirożności najechał na durożkę samochodową, 
prowadzoną przez Teodorowicza Pawla. Dorożka 
Teodorowioza doznala uszkodzenia. 4 ludźmi na 
szczęście nie było wypadku. 

WŁAMYWACZE W PATRONACIE SPÓŁDZ. 
ROLNICZEJ. Do biur Patronatu Spółdzielni Rol- 
niczej (Mickiewicza 26) włanałi się ubiegłej nocy 
jacyś nieznani sprawcy i rozpruli kasę ognie- 
trwałą, zabierając znajdujące się Lam 2.200 zł. 

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Wezoraj w godzinach wczesnego wieczoru, do mie 
szkania Agika Samuela (Łazienna 6) włamali się 
jacyś nieznani sprawcy, którzy skradli futro mę- 
skie, nakrycie srebrne oraz 850 zl. gotówiki. War- 
tość ogólna skradzionych przedmiotów wynosi 
3.300 zł. 

PUGILARES WYRWAŁ Z RĄK. Frenkel Ry“ 
szard (Źródlana 23) przytrzymany został na go- 
rącym uczynku wyrwania z rąk Panków Anny 
(Bitohorska 7) pugilaresu. 

MOKRA BIELIZNA. Ańtoni Schych, zawodo: 
wy złodziej mieszkaniowy, w chwilach wolnych 
od zajęć w swym zawodzie uprawiał także cho- 
dzenie na „pajęczynę”, tj. kradl bieliznę ze siry- 
chów. Wczoraj aresztowano Schycha, gdyż jesz- 
cze 20 bm. szedł on ul. Kazimierzowską. nivsąc 
wielką walizę, którą porzucił i począł uciekać na 
widok policjanta. W walizie byla mokra bielizna. 

KOSZ Z JAJAMI, UBRANIE I KAPELLSZ, 
Za kradzież kosza z jajami na szkodę Nacholika 
Piotra z Bóbiki, aeszluwano Marcyszyna Miko- 
łja z Jałowca, zaś za kradzież ubrania na szkodę 
Dawidowskiego Marjana (kuanciszkańską 11) a- 
reszlowano Łysaka Józela z hleparuwa. Los Ly- 
saka pedzicln Mikolaj Sucz, schwytany na gorą- 
cym uczynku kradziczy kapelusza w sklepie Scera 
Salomoma (plac Krakuwsku 3). 


Że sportu 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI OTWARCIA HALI 
SPORTOWEJ MIEJSKIEGO KOMITETU WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO WE LWOWIE. Program uroczy- 
stośc otwarcia hali sportowej miejskiego komitetu WF 
i PW przy ul. Jablonowskich w niedzielę 29 bm. o go- 
dzinie 18 został następwąco ustalony: Uroczystość ofi- 
cialna: a) poświęcenie, b) przemówienie prezydenta 
miasta Drcianowskiego, c) przemówienia dowódey OK 
Vi generała Popowicza, dyr. PUWF pułkownika Kiliń- 
skiego, d) wciagnięcie na maszt sztandaru, e) defilada 
zawodników biorących udział w programie otwarcia. 
Po defiladzie zawodników odbędą się pokazy j ćwicze- 
nia sportowe. Z okazji uroczystości otwarcia zostanie 
ħala ozdobiona między innemi emblematami wszystkich 
klubów lwowskich, zrzeszonych w związkach sporto- 
wych. Emblematy o kształcie proporczyków (trójkąt — 
rozmiary 40 X 70 cm) należy złożyć najdalej do soboty 
godzina 12, w sekretariacie miejskiego komitetu WF (ra- 
tusz, I piętro, sala Nr. 51). 

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI NARCIARSKIEJ 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO od- 
będzie się dziś we czwartek o godzinie 20 w lokalu 
własnym (plac Marjacki 4 — Hotel „Europeiski*). Na 
porządku dziennym: ukonstytuowanie się sekcji, uchwa. 
lenie statutu i wybór zarządu sekcji. W wainem zgro- 
madzeniu mogą wziąć udział wszyscy członkowie od- 
dzialu lwowskiego HTT narciarze, którzy już zgłosili, 
względnie zgłoszą na walnem zgromadzeniu swoje przy- 


stąpien e do sekcjl. 
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Z SALI SĄDOWEJ 


„WSI SPOKOJNĄ, WSI WESOŁA!".. 


Niedawne to czasy, kiedy po wsiach nieznane 
byiy zamki i klucze, kiedy całe doslalnie gospo- 
uais.wa przez nikogo nie strzeżone pozostawiane 
byly na lasce Opatrzności Bożej, gdyż nigdy nie 
zachcdziłla obawa, by ktoś z sąsiadów, a nawet 
„dziaduw” lub wlóczęgów ośmielił się sięgnąć po 
cudzą wiasność, Dziś czasy się zmienily, W tym 
okiesie „adosnej twórczości” i „wyścigu pracy“ 
tworzą się cale szajki wiejskie, które z brunią w 
ręku pomimo sądów doraźnych! — lub bez 
, bioni kraumą i rabują co się da, krzywdząc swych 

sąsiadów samych żyjących nieraz w nieopisanej 

nędzy. 

Sądy zarówno grodzkie jak i okręgowe rozpa- 
trują mnogość takich spraw. Sądzą, zasadza ją, 
czasem szubienica skraca życie oskarżonym o ra- 
bunek, lecz nic lo nie pomaga, rabunków coraz 
więcej i coraz więcej złodzieji wiejskich się mno- 
ży. 

| Jedną z takich spraw rozpatrywał wczoraj try- 
, pumai karny pod przewodnictwem so, Dworzaka. 
| Na ławie oskarżonych zasiadło pięciu chłopców 
wiejskich z powiatu żółkiewskiego (najslarszy z 
nich liczy lal 23, najmłodszy lat 20), mianowicie 
(iwan Waśnij, Iwan Kawka. syn Jaćka i Iwan 
Kawka syn Wasyla, Hryć Skoropad i Hiko Sko- 
ropad pod zarzutem popełnienia szeregu kradzie- 
ży w gtspodaisiwach wiejskich w Turynce, Bo- 
janach i innych wsiach powiatu żółkiewskiego. — 
Sprawcy zaopatrzeni byli w broń palną i strzela- 
li bądź na postrach, bądź też w celu steroryzo- 
wania odgrażali się, że będą sirzelać. Zabierali 
prócz pieniędzy wszyslko, co im pod rękę wpadło: 
przędziwo, płótno, chusiki, kożuchy itp. 

, Oskarżeni nie mieli obrońców. Wyrok podamy 
juwo. 

PRZEZ PIWNICĘ DO SKLEPU 


Jan Eichenberg i Michal Chomin odpowiadali 
wczoraj przod trybuunlom karnym pod przewod- 
niciwem so. Dworzaka za zbrodnię usilowanej 
kradzieży. Oskarżeni otworzyli wytrychem role- 
tẹ do sklopu sąsiadującego ze sklepem zlolnika 
Gorsiena wyrwali deskę, prowadzącą do piwnicy, 
stamiąd dustali się do piwnicy znajdującej się pud 
sklepem Gerstena, tam wyjęli kilka cegieł, chcąc 
się w len sposób dostać do sklepu Gurstena, lecz 
zostali spłoszeni. Wyrok podamy jutro, 


ROZMAITOŚCI 


TESTAMENTY NA PŁYTACH GRAMOFONO. 
SUW t LH. Wiełkie przedsiębiorsiwo gramofono- 
we „Spealkoplon” w Nowym Jorku, które trudni 
się wylącziie rejesuacją grosów swoich klientów, 
rozpwczęlo od niedawna przyjmowanie obstalun- 
ków na „spisywanie teslaineimów na plytach gra- 
mołunowych”, Na żądanie kliemia, invynier luiny 
udaje się do niego ze wszyslkiesni niezbędnemi 
przyww ani i zapisuje na płycie przemówienie, za- 
wierające oslacną wulę kliemia. le „gramwotono- 
we tes.auneniy" mają w Ameryce olmzyinie po- 
wudzenie. Fizemówienie zmaulego, nadawane 
puzez megalon, robi na spadkobieicach znacznie 
większe wrażenie, niż spisany dokument. Puzalem 
wyklucza się możliwość nauużyć, falszersiw ild. 
„ieslameniy gramofonowe” już niejednokrolnie 
ligurowaly w sądach Stanów Zjednoczonych, ja- 
ko dowody rzeczowe w sprawach spadkowych. 
Sędziowie z tych duwodów byli baruzo zadowo- 
leni 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 

' ZY - 
KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW. 
Posiedzenie zarządu i mężów zaufania odbędzie się we 
czwartek 26 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Zie- 
lonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne. 

ZNMS. W każdy p.ątek referaty dyskusyjne. W pią- 
tek 27 bm.: Deklaracja ideowa ZNMS. Początek o go- 
dzinie 19. Lokal ul. Sykstuska 21, li piętro. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADLMICKIEJ zawiadamia, że sekreta- 
rjat urzęduje codziennie od godziny 1730 do 1830 w 
lokalu Sykstuska 21, Il piętro. Każdego tygodnia w pią- 
tek zebrania dyskusyjne z releratami. Początek refe- 
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani. 

WSPÓLNE POSIEDZENIE EGZLKUTYWY OKR — 
CZŁONKÓW ZARZĄDÓW KOMITcTUW DZIELNICO- 
WYCH I ZAPROSZONYCH DELEGATÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 27 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu OKR przy ul. Rutowskie- 
go 23, ll piętro. Sprawy bardzo ważne. Obecność obo- 
wiązkowa. f 

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIN SEKCJI KO- 
BIET odhędzie się we środę 1 lutego zamiast w dniu 
25 bm. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „C. k. ochotnik". 

APOLLO: „Raj podlotków * (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezãomni“. 

CASINO: „Mata Har:* (Greta Garbo ' Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Gloria” (Brygida Helm). 

GRAŻYNA: „Dzielny wovak Szwejk”. 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“. 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”, 

OAZA: „Mąż swojej żony” i rewia. 

PALACE: „Hotel studentów”. P 

PAN: „Noc szału”, 

PASAŻ: „Zemsta szaleńca“ | „Znana saksofonfstka”. 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula*. 

STYLOWY: „Pocalunek wiosny“ i rewia. 

ŚWIT: „Bały ślad”. 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi" I rewja „Wesoły 
kącik". 


RADJO LWOWSKIE 


Czwartek 26 stycznia 

11.40: Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteorolo- 
ziczny. i1.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Gramofon. 16.00: „Karnawał a życie towa- 
rzyskie”. 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francusk ego 
z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: Gramo- 
fon. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy, 18.00: Muzy- 
ka lekka. 19.00: „Zapomniany jubileusz“. 19.15: Roz- 
maitości. 19.30: Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.60: Opera z Drezna: „łfigenia w 
Auldzie'. 22.00: Słuchow:'sko z Wina: „Aurelciu nie 
rób tego”, 22,45: Komunikaty. 22.50: Muzyka taneczna. 


Piątek 27 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: >Syynał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Kącik lwowski LOPP. 15.35: Lekc;a angiel- 
skiego z Warszawy (zakończenie). 15.50: Gramofon. 
16.00: Czasopisma kobiece. — 16.15: Gramofon. 16.40: 
„Czas“. 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z Warsza- 
wy. 18.00: Audycja gruzińska z Warszawy. 18.50: Ko- 
munikat dia narciarzy. 19.00: „Toledo“ — feljeton. — 
19.15: Rozmaitości. 19.30; Feljeton: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu". 19.45: Dzennik radiowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert syme 
foniczny Artura Honeggera z Filharmonii warszawskiej. 
W przerwie: Feljeton literacki: „Słuchowisko a teatr". 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do dzien- 
mika radjowego. 22.55: Komunikaty. 23.00—23.30: Mu- 
zyka taneczna. 


© GŁOSZENIA 
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DOLAROWKI "3-7, 
i PRZEMIOÓWA 5 miesiącznie 


sprzedajemy 2 natychmiastowem prawem gry 
GLOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 25v.000 

CIĄGNIENIE 1 LUTEGO. 


Po wpłaceniu l raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edazy. Zamówienia z prow neji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul Lesjonow 33. 1el. 08-57. 


Qkazlcielow nn.ejszego ogloszenia dajemy 5 % rabatu od ceny kupna 


da 
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Redaktor odpowiedzialny: Macjan Porczak, — Drukarnia | Ludowa w krakowie pod zacz, lgnacego Wimarskiegu- 


a KUPNO I SPRZEDAZ É 


WIELKĄ RADOŚĆ — ZA MAŁO PIENIĘDZY, możecie 
sprawić swoim dzieciom. kupując im BUCIKI-ŚNIE” 
GOWCE, lub ciepłe pantofle domowe z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci : Młodzieży Al-Sa-Do, 
Lwów, ul. Sykstuska 19. 


GE 
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Unieważniśm zoubioną ksążeczka Kasy Chorych we 
Lwowie na nuzwis:o Chaje Redlich, Lwów, Pod Dębem 9, 


sm. (m. 20 sila RD LEX RV 07, LR. 20W FT TD 


Ułuchota, szum, <exnę<sie uszow uleczalne, 
Żąda c e bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: „Eu- 
tonia”. Liszki 


NA ACZ A ZAC a T E 


